
Rok XXXII).
Przedpłata wynosi we Lwowie:

li.M-znie 36 konm, — półrocznie 18 kor. ku:iit;iliiu- 
9 kor. miesięcznic 3 kor., z;i |irzcs\łkę Mo ilomii 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką piiczl.ową w państwie iinstriiokiem cało 
rocznie 48 kur. - półrocznie 24 kor. kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 1'etiigów 
do Francji. Anglji. Włoch i Szwajearji rocznie 80 
li-anków -  kwartalnie 20 franków.

B i u r u  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego": plac Maijaeki 
liczba li i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s u  w R e d a k  oj a  n i e  z w r a c a .

Numer „ Dziennika" k osztu je  w e  
L w ow ie  IO halerzy.

We Lwowie, sobota dnia 17 lutego 1900 r. Nr. 48.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie S rano.

Ogłoszen ia  przyjmują we Lwowie:
1 1 i u i " ’ * A i . ,  , « i s i r a cji . . Dz i enni ka P o l s k i e g o ' ,  p l a i  

.Mariacki I. li i 7 i wszystkie Ri ura d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

We Wiedniu: pp. H aaifnslein ,V \ogler, (Otto Maasj. 
M. Dukes. H. Schalek. A. Op]ielik's Nacli.. Rudni 1 
.MooSse i J. Danneherg; w Paryżu: Cl. Adam 38 
m e de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłata 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

Prywatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R eklam y w rubryce „Nadesłane"' 
60 ha lerzy  ocT w iersza .

Prowokacje.
L W Ó W  1(1 lutego.

K iedy po jaw iły  się p ie rw sze pogłoski o ja ­
kiejś ta jn e j p ro p ag an d zie  w K rólestw ie, cała 
p rasa  polska po tęp iła  tę n ie rozum ną robotę, 
za rzu ca jąc  rów nocześnie, że jest to  robo ta  p o tir  
la  roi de Prusse. w  calem  tego słow a znaczeniu. 
T o  co się dziś w N iem czech dzieje, św iadczy, 
że N iem com  isto tn ie  chodzi o sp row okow anie  
P o laków  n a  wszystkich pun k tach . W iadom o  już 
czego dom agał się sejm ik hakatystyczny , odbyty  
p rzed  kilkom a dn iam i w B erlin ie , w iadom o 
z te leg ram ów , jak ich  słów używ ają m in istrow ie  
p ruscy  w  odpow iedzi n a  najsłuszn iejsze zaż.alenia 
posłów  polskich . O dpow iedź m in is tra  R e in b a b e- 
n a  na za rzu ty  p . Jażdżew skiego i G łębockiego, 
tudzież na rzeczow e p rzedstaw ien ia  p . Szm uli 
w  sp raw ie  w ydalań  robo tn ików  polskich była 
tego rodza ju , że w ygląda w prost n a  pogróżkę. 
N ie w iem y, czy je s t nareszcie k ra j, m a jący  p re ­
te n s ję  do cyw ilizacji, w  k tó rym  m in is te r o d w a­
żyłby się p rzem aw iać  w  ten  sposób  do pow ażnej 
g ru p y  poselskiej w p a r la m e n c ie ! A przecież w 
P ru siech  te n  to n  w w ysokim  stopn iu  arogancki 
nie ty lko  n ie  został z żadnej s tro n y  skarcony , 
a le  w p ro st w yw ołał o b jaw y  uznan ia . U znanie 
to  p rzedosta ło  się n aw et za g ran icę — do szpalt 
p ism  w ychodzących w A ustrji, ja k  tego p rzyk ła­
dem  ,N .-F r .-P re s s e “ . k tó ra  zachw yca się s ta n o ­
wczością p rusk iego  rządu  w obec P olaków . N o­
tu je m y  to m im ochodem , ab y  zapy tać  przyjacieli 
N iem ców : pp . red ak to ró w  „Słow a Polskiego*, 
cąy i to  n ie  o tw ie ra  im  oczu i nie przekona, 
ja k  zgubną je s t ich krecia ro b o ta , dążąca  do 
rozbicia p raw icy  dzisiejszej w p arla m en c ie  
a u s tr ja c k im !

R ząd  niem iecki podszczuw any  przez h a k a -  
ty ty s tów  n ie ogran icza się do prow okacji słow nej 
— p row oku je  o n  także czynem . A resztow anie 
L eitgebera pod  zarzu tem  zbrodn i zd rady  s ta n u  
je s t tego najlepszym  dow odem . R ząd  sam  je s t 
zapew ne p rzek o n an y  o bezpodstaw ności tego 
zarzu tu , ale czyni to  z rozm ysłem  i podw ójnym  
p lanem  : z je d n e j s tro n y  chce opin ji niem ieckiej 
dać. dow ód, że “P o lacy  są w rodzonym i, n iep o ­
p raw n y m i rew o luc jon istam i, z d rug iej dąży do 
rozdrażn ien ia  ludnośc i polskiej, ab y  ro zd rażn ie­
nie to  n as tęp n ie  przeciw ko n am  w ykorzystać. 
T o  tez bardzo  n a  czasie były a rty k u ły  „Dzien­
nika Poznańskiego* n a  te m a t znanej in te r­
pelacji d ra  Niegolewskiego, k tó ra  w  sw oim  cza­
cie odsłoniła m ach in ac je  p row okacy jne p ru sk ie ­
g o  rząd u  i otw orzyw szy oczy polsk iem u społe­
cz eń s tw a  och ron iła  je  od przykrych  kolizyj. P rz y ­
pom niaw szy  ow ą in te rpe lac ję , ta k  pisze dalej 
*Dz. P ozn . :*

„Nie idzie za tern, żebyśm y dzisiejsze u rzę­
dy  i dzisiejszych urzędn ików  poznańsk ich  p o są­
dzać m ieli o chęć n aś lad o w an ia  ról P u ttk a m e -  
rów , B aerensp rungów , N iederste tterów , P ostów  itd. 
Bez dow odów  jasn y eh  tak ich  podejrzeń  pod n o ­
sić się n ie  godzi. Aie to  p rzypuszczam y, że p e ­
w ien  rodza j hakatyzm u działa u nas i w k ie­
ru n k u  prosvokacyjnym , jeżeli nie w prost, to 
p rzez d ru g ą  i trzecią rękę, w c z e  m  ł a t  w o- 
w i e r n o ś ć  i a m b i c j a  u n a s z y c h  k a n ­
d y d a t ó w  n a  b o h a t e r s t w o  w i e l c e  i rn 
s p r a w ę  u ł a t w i a .  R ozum  polityczny u nas

zm ężniał i o trzeźw iał, ale zaw sze jeszcze się 
zn a jd ą  na iw n i, którzy , zaklęci lekkom yślnie lub 
chytrze n a  dobro  ojczyzny i ogółu, g o t o w i  w 
n a j l e p s z a  j w i e r z e  p o p e ł n i ć  11 a j w i ę- 
k s z y  n o n s e n s ,  za k tó ry  po tem  oni sam i i 
spo łeczeństw o całe ciężko poku tow aćby  nnfsiało.

A poniew aż się w łaśnie uw ydatn iać  zaczę­
ły ob jaw y  prow okacy jne, czy też ob jaw y  nasze­
go dekadentyzm u politycznego, m usieliśm y w y­
stąp ić  i w ystąp iliśm y ostrzegaw czo, a m oże n ie­
je d n e  egzystencją u ra to w aliśm y  przed zgubą, o 
ile p o tra liła  z naszych p rzestróg  korzystać.

Z tej drogi n ie  zejdziem y, bo  w tych sp ra ­
w ach nie znam y żartów  i względów. D o s y ć  
n i e s z c z ę ś c i a  s p a d ł o  n a  n a r ó d  i s p o ł e ­
c z e ń s t w o  p r z e z  b r  a  k s t a n o  w <■ z o ś c i i 
r o z u m u  p o l i t y c z n e g o .  Z aw sze on  k ap itu ­
low ał przed zby t go rąeem i falam i niekiedy rze­
te lnych  uczuć, a co gorsza częściej, przed blagą 
i fan tazją .

W szyscy p racu jem y  nad  budzeniem  ducha, 
a  m am y  na to  tysiączne sposoby, zgodne z p ra ­
w em . T ych  używ ajm y z całą sam ow iedzą i s ta ­
now czością, ale n ie  pozw ólm y sobie psuć ow o­
ców ciężkiej p racy  p r z e z  n i e p o w o ł a n y c h  
d e k a d e n t ó w p o l i t y c z n y c h ,  k t ó r z y  w 
d o d a t k u  m o g ą  b y ć  o f i a r a m i  n i k c z e ­
m n e j  p r o w o k a c j i .

W iadom o, że w rąk u  1859 i 1800 n ik t w 
W ielkopolscy nie poszedł n a  lep tej p ro w o ­
kacji. tern w ięcej spodziew ać się należało, że 
dziś, kiedy przecież m am y tylu polityków , za­
ję tych  nieom ylną k ry tyką, tern m nie j p o w i­
n ien  istn ieć zm ysł dla lekkom yślnej, ta jn e j, 
a  tak niebezpiecznej ro bo ty  i do tego w s te ­
rach . k tó re  p o dobno  są  pow ołane do p rzodo­
w an ia  w trzeźw ości i rea lne j dzielności w wszel­
kiej pracy narodow ej.

N a tern stanow isku  sto jąc , śm iało  m niem y 
patrzeć , w przyszłość i s taw iać  dalej czoło 
w szelkim  przeciw nościom , sp ad ający m  n a  nas 
z w łasnej w iny, czy z p row okacyjnego  podstępu , 
C7.j też z p rzesadn ie  profilaktycznej grozy, k tó ra  
m a nas m oże złam ać przez now e p rześladow a­
nia, skoro d aw n e się okazały zaw odnem i* .

Kolej Głiabówka-Zakopane
i połączenie z Wągrami.

Jak  w  sw oim  czasie doniosły gazety, ruch  
o sob o w o -to w aro w y  n a  kołei G habów ka-Z akopane 
rozpoczął się z dn iem  25 październik* 1899 r.

Już. zaraz w lis topadzie, m im o n a d c ią g a ją ­
cej górskiej zim y, w ielu przy jació ł okolic t a ­
trzańsk ich  podążyło do Z akopanego  n o w ą ko­
le ją  i dziś, jak  zresztą było do przew idzenia, 
zn a jd u je  się tam  znacznie więcej gości, niż w zi­
m ie, p rzed  ukończeniem  kolei.

S ku tk iem  tego dochody  z ruchu  kolei 
G habów ka-Z akopane, chociaż d o tąd  ku rsu je  tylko 
je d en  pociąg  dziennie, p rze d s taw ia ją  w ynik do ­
sta teczn ie  pom yślny, z czego m ożna przypuścić, 
żc kolej G habów ka-Z akopane  należeć będzie 
z czasem , do na jren tow niejszych  linij kolejo­
wych w Galicji.

Jednakże rzadko  k tó ry  z tu ry stó w , p rzesu ­
w ających  sią tą  koleją ku Z akopanem u , pom yśli 
o tych niezw ykłych tru d n o śc iach , jak ie  to w a­
rzyszą u n as  n iem al każdem u urzeczyw istn ien iu  
tak  w ażnych a rte ry j kolejow ych.

Gdy h rab ia  W ład . Zam oyski o trzym ał k o n ­
cesję na traso w an ie  kolei G habów ku-Zakopanw , 
p ro jek to w an o  ją  jako w ąsko to row ą, z obaw y, że 
większych kosztów  n o rm aln o to ro w e j kolei, na 
43 kim . długości, n ie  będzie m ożna pok ryć 
w  pożądanym  czasie.

T ym czasem  tam te jszy  św ia t hand low y  w ystą­
pił przeciw  tem u p ro jek tow i stanow czo, s ta ra ją c  
się ju ż  p rzed tem  o kolej n o rm aln o to ro w ą , lecz 
tylko do N ow ego T arg u , skąd  połączenie z W ę­
gram i 21 kim. w ynoszące, okazało  się n a jła -  
tw iejszem , a o k tó re  dobijali się rów nież W ę­
grzy dla zbytu  sw ych p ro d u k tó w  w G a lic ji . '

P o  długich usiłow an iach  h r. Zam oyskiego, 
dzięki silnem u poparc iu  m arszałka krajow ego 
S tan is ław a Badeniego i przy technicznej pom ocy 
d y rek to ra  kraj. b iu ra  kolejow ego p. K azim ierza 
Zaleskiego, kolej ta  przyszła w końcu do sku tku , 
ja k o  no rm aln o ro w a i to  aż do Zakopanego.

B udow o w ykonało zn an e  przedsięb iorstw o 
G w alb e rt Ziem bicki, E G ross i Spółka.

Ale nie koniec n a  tern. Już podczas b u ­
dow y tej kolei rozpoczęły się now e spory , a to 
o połączenie z W ęgram i, , z y  m ianow icie m a 
ono  w ychodzić z Now ego ‘T arg u , czy z Z ako­
panego  ?

S p ó r ten, n iestety , do tąd  jeszcze n ie został 
o sta teczn ie rozstrzygn iętym .

B ędąc kierow nikiem  budow y  kolei C habów - 
ka-Z akopane , b aso w a łe m  o b a  te  po łączenia aż 
do g ran icy  W ęgier, z k tó rych  jed n o  z Now ego 
T a rg u  w ychodzące, a przez C zarny D unajec 
w iodące, w ynosi 21 km ., d rugie zaś z Z ak o p a­
nego n a  K ościeliska i W ików  idące, w ynosi 23 
km . —  P ołączen ie n a  gran icy  W ęgier, n a s tąp i 
w m iejscow ości S uchagó ra , skąd już W ęgrzy 
w ybudow ali odnogę 70 km. długą, n a  T rzeianę, 
T w ard o sin , P odzam cze i K u b in  do K ralow an. 
ja k o  stacji kolei koszyckiej.

O tóż oba te  połączenia m a ją  sw e zalety i 
w ady  —  jed n ak że  je d n o  tylko m oże być bu d o - 
w anem , gdyż oba zm ierza ją  do jednej i tej sa ­
m ej stacji S uchejgóry .

P ołączenie to  galicyjskiej kolei z w ęgierską, 
n ie ty le leży w  naszym , ile w in te resie  W ę­
gier, a lbow iem  kolej K ra lo w a n -S u c h a g ó ra  nie 
p rzed staw ia łab y  bez galicyjskiego po łączenia 
dosta tecznych  korzyści dla węgierskiego to w a ­
rzystw a kolejowego.

Ś w ia t za tem  hand low y w ęgierski, o raz p o ­
w ia t now o tarsk i, s ta ra ją  sie o po łączenie od 
N ow ego T argu  n a  C zarny  D unajec do S u ch e j­
góry, ja k o  kró tsze i tańsze , a to  z obaw y przed 
w yższem i ta ry lam i, gdyby kolej poszła z Z ako­
panego  do g ran icy  W ęgier, a w ięc lin ją  o 23 
km . dłuższą. —  Za tym  p ro jek tem  przechyla 
sie rów nież m in is te rs tw o  kolejow e i m in is te r­
stw o w ojny  w W ied n iu .

P rzeciw  te m u  zaś w ystępu je  Z akopane i 
okoliczne gm iny, o raz h rab ia  Z am oyski, u trzy ­
m ując, że jed n o lita  lin ja , od C habów ki do Z a­
kopanego, a s tą d  aż do g ran icy  W ęgier, je s t 
korzystn iejszą i fo rsu jąc  to  po łączenie , uzyskali 
ju ż  od se jm u  krajow ego subw enc ję  w kw ocie 
80 .000  zł., n a  w ypadek  budow y te j linji.

U p a rta  ta  w alka o kw estję, k tó re  z tych 
połączeń m a być budow anem , w alka ciągnąca 
się już  od  blisko dw óch  lat, oddziaływ a n ad e r  
n iek o rzy stn ie  n a  tam te jsze  społeczne stosunk i i 
życie tow arzyskie.

N iestety  i m nie, chociaż obcego, lecz po-

dejrzyw anego  o p o p ie ran ie  p ro jek tu  In-. W ł. Z a­
m oyskiego, czyli rzekom o będącego za połącze­
n iem  Z akopanego n a  K ościeliska i W iłów  z W ę­
gram i, spo tkały  różn o ro d n e  przykrości.

W ychodzący tu  dw u tygodn ik  „P o d h a lan in * , 
a tak u ją c  rozm aite  tam te jsze  osobistości po  kolei, 
uderzy ł w końcu i na m nie . acz bez n a jm n ie j­
szej z m ej s tro n y  przyczyny lub w iny. Z tego 
pow odu w yniknął cały szereg sp raw  sądow ych, 
k tórych uniknięcie w tak im  razie  jest czystem  
n iepodob ieństw em .

Jeszcze w  r. 1897, gdym  dla zap row adzen ia  
budow y  przybył w g rudn iu  do N ow ego T argu , 
baw io n o  się na w ieczorkach kasynow ych w n a j­
lepszej h a rm o iiji. T u te jsze  p an ie  u rządzały  te  
w ieczorki w praw dzie  w sposób  ekonom iczny, a le  
m ile  urozm aicony .

Dziś. skutkiem  ow ego sporu  kolejowego, 
rozb iła  się in te ligencja tam te jsze j okolicy na g ru ­
py  i p a rtje . sto jące naprzeciw  siebie n ad e r nic- 
p rzy jaźn ie  i z boku n a  się spog lądając , tak . że 
m ożna  tu  zastosow ać słowa żalu naszego poety  
za zn ikającą u n as  tow arzyskością :

„Gdzieżeś się podziała  po lska gościnności .
A tak  niegdyś p rzy jem ne życie tow arzysk ie 

w N ow ym  T argu , jak  to  w górach, gdzie n iem a 
ty le  ruchu  i styczności z resz tą  św ia ta , pow inno  
m ieć m iejsce — zm ieniło się te raz  do n iepo- 
znan ia .

D latego dałby  Bóg, by  sfery  m ia ro d a jn e  
zadecydow ały  wreszcie, k tó re  z tycli połączeń 
z W ęgram i, nic przynoszące i tak  Galicji pożą­
danych  korzyści, a pociąga jące  za sobą  u n as 

- ty le  o fiar p rzy jaźn i i tow arzyskości — o s ta te ­
cznie m a przyjść do sku tku .

Inżynier A . Z abokreycki.

Z rewirów węglowych.
Kładno w lu tym  1900.

P ag ó rk o w a ta  d roga, w ysadzana rzadkiem i 
topo lam i, w iedzie z dw orca kolei żelaznej do 
m ias ta  przez pola i torfow iska, obecnie śn ie­
giem pokry te . W jeżdżam y do m iasta  w ąskiem i 
u liczkam i p ro s to  n a  rynek , na k tó rym  tu  i 
ów dzie g ro m ad k am i s to ją  robo tn icy . Na m u rae h  
p lak a ty , nak azu jące  górn ikom  p o w ró t do p racy  
pod  zagrożeniem  w ypędzenia i w ym ow y ko ­
m ornego . G dyby nie te  p laka ty  i n ie  czy ta jący  
je  robo tn icy , rob iący  n ad  m m i głośno uw agi, 
m ożnaby  tych ludzi w ziąć za przybyłych na 
ta rg  m ieszkańców  m iasta  i okolicy, tak  spoko j­
nie w m ieście w ygląda. N ie sp o tk a  się tu  an i 
aw an tu rn ik ó w , an i w rzeszczących kobiet, w szystko 
idzie w  porządku , -tak silną je st ta  o rgan izac ja  
tego ludu roboczego. O ty le  wyżej s to ją  tu ­
tejsi górnicy  od sw ych kolegów  z rew irów  
m o raw sk o -o straw sk o -k a rw iń sk ic h . N ie zna la­
złem tu an i p ijaków , an i n iedo rostków , k tórzy  
w  O straw ie  hecy narodow ościow e w yw oływ ali. 
R o b o tn ik  tu te jszy  odznacza się p ew n ą  in te li­
g e n c ją ; odzież na nim  s ta ran n ie jsza , m ow a b a r ­
dziej w yszukana i tylko chód  ciężki, sk rad a jący  
się, je s t  tu  w spólny z górn ikam i z innych  r e ­
w irów . Jestto  je d n ak  w ynikiem  p racy  w  wie­
cznej nocy, w  głębi podziem ia.

S zach ty  w ęglowe ieżą poza m iastem  daleko, 
n ie  w idziałem  tu  więc kob ie t g ó rn ik ó w ; zupeł­
n ie nie uczestniczą one w zgrom adzeniach  i to

n ad a je  zebran iom  tym  więcej pow agi. W  hotelu 
saskim  „pod m iastem  K ładno* zgrom adziło się 
około RO robo tn ików . P rzem aw iał tam  s ta ry  ro ­
botnik  z szaclitu kolei państw ow ych . O rgan  głosu 
m iał p rzy jem ny, choć chrap liw y . S łuchano  go 
z n abożeństw em , a gdy skończył, całe zgrom a­
dzenie w ysypało  się na plac targow y. T u jednak  
spo tka ła  ich n iespodzianka. P o steru n ek  żołnierski, 
trzym ający  w artę  pod ho te lem , pobiegł do p o ­
łożonego naprzeciw  hote lu  B eranka za rap o rto - 
wać. że zgrom adzenie się skończyło i n a ty c h ­
m iast odezw ały  się słow a kom endy. K iedy ro ­
bo tn icy  pociągnęli przez plac, znaleźli już sze­
regi w ojska u staw io n e  szpalerem . Przez szpaler 
ten  pociągnęli górnicy, jednem  się słow em  nie 
odzyw ając, nie rzuciwszy an i jednego  spo jrzen ia  
na w ojsko. S pokojn ie odbyw ało  się zg rom adze­
nie i spoko jn ie  rozeszli się ludzie do dom ów .

W  K ladnie i okolicy rozkw aterow anych  jest 
obecnie p raw ie  tysiąc żołnierzy, ra tu sz  i hotele 
ro ją  się od m u n d u ró w , a w hotelu  B eranka stoi 
sztab . T am  leż u rzędu je  delegow any z P rag i 
radca nam ies tn ic tw a , a w  wielkiej sali re s ta u ­
racy jnej cały dzień siedzą oficerowie, odb iera ją  
rap o rty  z poszczególnych szach tów  i stąd  roz­
sy ła ją  p a tro le . W szyscy skarżą się n a  zim no, 
poko je  nie są op alan e  i wszelkie s ta ra n ia  o wę­
giel darem m ne.

W  godzinach popo łudn iow ych  uroczysty 
sp o k ó j: kupy  s to ją  p rzed  sklepam i i zap y tu ją  
p rzechodn iów  o po łożen ie . R obo tn icy  kopal­
n ian i siedzą w dom ach  z rodzinam i i cieszą 
się chw ilow ym  w ypoczynkiem , dzięki strejkow i. 
Na zapy tan ia, kiedy się bezrobocie skończy, 
o d p o w iad a ją  s te reo ty p o w o : „Któż to  w ie?

„W inę całego ruchu  — pow iadał mi p e ­
w ien górn ik  — ponoszą znow u szachty  kolei 
p ań s tw o w ej. S an ac ja  kas brackich była kon ie­
cznie p o tr z e b n ą ; odciągano  nam  i odciągano , a 
gdyby  mogli, to b y  z nas  skórę ściągnęli. My. 
s ta rzy  górn icy  parliśm y  na to. aby  z podn iesie­
niem  się zysków  i dla nas coś zrobiono, ale 
n as  o d p raw iono  z niczem . T o był nasz strejk . 
P óźn ie j przyszły żąd an ia  O straw czyków  i p o łą ­
czyliśm y nasze  z ich żądaniam i. Z arobek  nasz 
je s t nędzny, ale nauczyliśm y się już  zrobić coś 
7. niczego i z m ałego wiele. N a jed n o  je d n ak  
m usieliśm y się zgodzić: chory  robo tn ik  n ie  p o ­
w in ien  być oddalany , słabow itego  nie pow inno  
się dręczyć, a unieszczęśliw ionego nie pozosta­
w iać bez w sparcia . 1 je d n o  jeszcze m usim y 
przeprzeć, ab y  te n  szczupły za^yjiek od szychty  
był raz  sta le  uno rm o w an y . M uszę przecież dLać
0 to , aby , gdy m i kaw ał w ęgla tak  skaleczy, że 
cho ru ję  p a rę  tygodni, m o ja  rodzina nie m usiała  
z głodu um ierać . Goś podobnego  i m n ie  się 
stało  i m ogłem  za siedóT dni zarobić 2 zł. 20  c. 
Gdy dw a guldeny  zapłaciłem  za m ieszkanie, czy 
m ogłem  się przez tydzień  za 20  cen tów  u trzy ­
m a ć ?  A przecież jedenaśc ie  la t już  zjeżdżam  
do popalili i uchodzę za dobrego górnika.*

O w pół do  ósm ej w ieczorem  byłem  n a  kon ­
cercie m uzyki. Boże! — Ja k a  to  m u z y k a!?  — 
ale zgrom adziło  się w  restau rac ji do 80 osób, 
licząc w to  kobiety i dzieci. P o  skończeniu , w y­
szli wszyscy znow u w  po rządku . W yszedłem  i 
ja  z nim i. W  tow arzystw ie  sta rego  ro b o tn ik a
1 jego żony puściłem  się w  k ierunku  kopaln i. 
W  ja k ie  20  m in u t do ta rliśm y  do szachtu . Jak 
daleko i szeroko, n ie  w idziałem  an i dom u, ani 
w ogóle m iejsca, k tó reb y  w skazyw ało  n a  pobyt
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S am o tn y , p raw ie  od ludny  dom  w śród  p u ­
stkow ia  i ciszy, półcień p an u jąc y  w  pow ażn ie 
p rzy b ran y m  poko ju , tro ch ę  dziw ny w ygląd m e­
go in te rlo k u to ra , w reszcie m ocno d u chow a treść  
naszej rozm ow y —  w szystko to  złożyło się na 
ru su u ce  w e  m n ie  uczucie p rzerażen ia , którego 
o p an o w ać n ie byłem  w stan ie , jakkolw iek w 
charak te rze  dz ienn ikarza  n ie  ła tw o  m n ie  ezem 
zrazić, an i przerazić. W  sw ojem  życiu in te rw ie- 
w ow ałem  ludzi wszelkiej kategorji j — niogę to  
pow iedzieć z dum ą —  n a w e t bardzo  w iele ko­
bie t. co je s t rzeczą daleko w ięcej n iebezpieczną.

Jednakże obecny  m ój in te rw iew  ze znanym  
pow szechnie ch irurg iem , d rem  D eichnianem , przy­
b ie ra ł niezw ykły o b ró t. U czony lekarz odm ów ił 
m i kategorycznie udzielenia jak ichkolw iek  w ia­
dom ości osobistych , nie chciał m i opow iedzieć 
żadnej anegdo ty , w skazać u lub ionego  „cięcia*, 
a naw et udzielić sw ej fo togratji. P ow iedział mi 
z gó iy , że za jm u je  się obecnie w iw isekcją i że 
tylko o tern m oże ze m n ą  rozm aw iać.

T ak , kochany  p an ie  D aven try  —- p o ­
w iedział mi, p o d a jąc  cygara — m ożesz w szyst­
kich zapew nić, że je s tem  całkow icie o d d an y  w i­
w isekcji. naw et — w iw isekcji ludzi. H e, h e  — 
ciągnął dalej, śm iejąc  się sucho  — w idzę po 
oczach pańsk ich , że uw ażasz to  tro ch ę  za o k ru ­
tn e . Jednakże  przyznasz p an , n ie  w ątp ię, że 
je s t rzeczą g odną  uw zględnien ia, a n aw e t po ­
chw alną, m niej zw ażać n a  ból indyw idualny , 
skoro  się m a n a  uw adze pożytek  ogólny, jaki 
s tą d  w ypłynąć m oże dla rodza ju  ludzkiego...

R ob iłem  szybko no ta tk i, a d o k to r tym cza­
sem  m ów ił dalej.

— T o  zresztą dop iero  jed en  w zgląd, jed n a  
d o b ra  s tro n a  w iw isekcji. Je s t przecież i d ruga. 
T a k  np . je s tem  głęboko p rzekonany , że w iw i­
sekcja stan o w i p raw d ziw ie  p rak ty czn y  i dający  
się w zupełności zastosow ać środek do dopo- 
m ożenia n a tu rz e  w je j p racy  około rozw oju  
jestestw , za rów no  organicznego, ja k  i duchow ego.

— Ja k to ?  — zapy ta łem  —  więc, szanow ny  
doktorze , zam yślasz is to tn ie  przychodzić z po- 
m 9eą n a tu rze , bez obaw y tylu p ię trzących  się
zagadek ?

— Ależ n a tu ra ln ie ! — rzekł d r. D eichm an, 
p a trząc  n a  m n ie  sw em i dziw nem i oczym a, k tó ­
re  zdaw ały się św idrow ać m i w  m ózgu i b u ­
dziły jak iś  dreszcz p rzestrach u . — N a tu ra ln ie !  
R ozum ie się, że n ie  m yślę przy tem  w cale krzy­
żow ać p lanów  naszej m ac ie rzy -n a tu ry . Z resztą 
idea  nie je s t  now ą. Z najdzie  ją  p a n  w pełnej 
pom ysłów  księdze „W yspa d ra  M oreau.* Mo­
reau , ja k  p a n  sob ie zapew ne p rzypom inasz , 
rzuca m yśl. ab y  udoskonalić  ród  ludzki przez 
„uczłowieczenie* wyższych zw ierząt. Z asad a  je s t 
d o b ra , naw et m o ra ln a , w  najlepszem  znaczeniu 
tego słow a, ale zda je mi się, że rozw ija się u 
cy tow anego a u to ra  fałszyw ie. P rzypuściw szy  n a ­
w et. że zw ierzęta tak ie  m ogą być „uczłowieczo­
ne* za pom ocą p rzen iesien ia  się do  ich o rg an i­
zm u ludzkich o rganów  m ow y, w zroku, m yśli 
i t. d. — opuszczani tu  szczegóły techniczne, 
n ied o stęp n e  d la  p a n a  — sądzę je d n ak , iż śm ia ­
łe p o stu la ty  a u to ra  n ie  są  w ykonalnem i w tej 
lbrm ie . Być m oże je s tem  w  błędzie, a le  p rzed ­
sięw zięte p rzezem nie  dośw iadczenia dow odzą, iż 
się nie mylę...

— P ań sk ie  dośw iadczenia — zaw ołałem , a 
zim ny dreszcz przebiegł m i po grzbiecie. — 
Ghyba p a n  żartu jesz, d o k to rz e ! T ak ie  d ośw iad ­
czenia są  n ie in o że b n e !...

— Były n iem ożebnem i — rzekł sucho  dr. 
D eichm an . —  T eraz  m ożebne. Z resz tą  sam  p an  
w idziałeś je d e n  z m oich „objektów .*

N agle przypom niałem  sobie służącego do ­
k to ra , M urdle’a. M urdle w puścił m nie, rob iąc  
z początku tru d n o śc i i zapew nia jąc , że dok to ra  
n ie  m a w dom u . P odczas rozm ow y zauw aży­
łem  coś dziw nego w jego oczach... C zyżby?...

R o sn ące  p rzerażen ie  odbiło się w idocznie 
w m ej tw arzy , gdyż dr. D eichm an rzekł p o ­
w ażn ie :

— W idzę, że m n ie  p an  bierzesz za szarla ­
ta n a . Zechciej p an  pofatygow ać się do sali ope­
racy jnej. W szak chciałeś ją  zobaczyć?

Z apanow ałem  przem ocą nad  m ym i n erw am i 
i ob iecu jąc sob ie sensacy jny  a rty k u ł, p o d n io ­
słem  się, a b y  tow arzyszyć dok to row i. Zeszliśm y 
ze schodów  i udali się do odległego budynku , 
gdzie zn a jd o w ała  się w zm ian k o w an a sala. R ozu ­
m iałem  tę  odległość. Chodziło o to , ab y  n ie było 
słychać krzyku ofiar.

W eszliśm y, a  za n am i zam knęły  się drzw i

z chrzęstem  m etalicznym . Były one w idocznie 
z żelaza.

— T o  tu  — rzekł d r. D eichm an  zap ala jąc  
lam pkę ża ro w ą i obrzucając w zrokiem  salę 
z w yrazem  pew nej dum y.

— Cóż p a n  sądzisz o m o im  „w arstac ie* ?
B ąknąłem  kilka słów  pochw ały  i począłem

się rozg lądać. N erw y miałem  podn iecone , oczy 
zaś m o je  przykuł do siebie duży stó ł operacy jny , 
n a  k tó rym  m ożna było ułożyć człow ieka. W i­
działem  b la t m eta low y  i dw ie k lam ry  sta low e.

— B a — rzeki dr. D eichm an —  środków  
m i nie b rak n ie  i m ogę ek sp ery m en to w ać nie 
ty lko  n a  kró likach , szczurach i św inkach  m o r­

sk ic h . T e n  stó ł m oże pom ieścić człow ieka. Mo­
żesz p a n  sp ró b o w ać  — dodał, śm ie jąc  się  su ­
cho —  a po tem  opiszesz pan  sw oje w rażenia.

P om im o  obaw , ja k ie  m n ą  opan o w ały , nie 
m ogłem  się oprzeć propozycji. Je stem  p rzed e- 
w szystkiem  dziennikarzem  i nie pow in ienem  
opuszczać sposobności do w yw ołan ia  sensacji 
A przecież będzie to  chyba w iększa sensac ja , 
gdy opiszę, zam ias t stołu ob iadow ego  znakom i­
tego ch iru rga, stó ł operacy jny  niezw ykłego w iw i- 
sek tora .

— B ardzo jestem  rad  — rzekłem  tedy 
g ram oląc  się na stó ł i pozw alając  się p rzy m o ­
cow ać k lam ram i sta low em i —  że będę m ógł 
op isać „sytuację* z w łasnego dośw iadczen ia , ale 
co do w rażeń , to , doktorze, liczę na łaskaw e 
tw oje  opow iadan ie .

— Owszem , chętn ie p a n u  n iem  służę. Czy 
zauw ażyłeś oczy M urdle’a ?

P odn iosłem  gw ałtow nie  głow ę, n iem al d u ­
sząc się sta low ym  pieścieniem , o p asu jącym  mi 
^ y ję .

— W idzę, że tak  1 — uśm iech n ął się dok to r 
D eichm an. — Otóż to  nie są oczy w łaściciela. 
N ależały one do Jacka, dużej m ałp y  a n tro p i-  
dalnej, k tó ra  je s tw m o je m  p o siad an iu . Jednakże 
w ym iana n ie  je s t kradzieżą. Jacek m a te ra z  
oczy M u rd lea . P o p ro s tu  przeszczepiłem  oczy z 
jednego  „objek tu*  n a  drugi.

— W ielkie n ieb a! — zaw ołałem , o p an o ­
w any  n iew ypow iedzianem  p rzerażen iem , dziw iąc 
się, iż dobrow oln ie  oddałem  się n a  łaskę i n ie­
łaskę w ręce podobnego  szaleńca. — Lecz p rzy ­
puszczając m ożliw ość podobnego  dośw iadczenia , 
b o  m niem am , nic niem ożliw ego nie je s t dla tak

zręcznego, jak  ty, doktorze ch iru rg a , py tam  
wszakże, jak i cel, jak i pożytek  p łynie z tego 
w szystk iego? Co dały  m ałp ie  oczy M urdle’a ?

— D ały jej w zrok ludzki. P a trzy  on a  na 
św ia t oczym a człowieka.

— Ależ. cz łow ieku ! — w rzasnąłe in  — za 
to  M urdle patrzy  n a  św ia t oczym a m a łp y !...

— A cóż p an  chcesz? — zrobił obo ję tn ie  
uw agę dok to r D eichm an — przecież n ie  
m ogłem  zostaw ić go bez oczu. T o  byłoby 
o k ru tn e m !

Rzecz n a tu ra ln a , iż n ie  chodziło m i tylko
0 przeszczepianie oczu. N iew ielka to  korzyść dla 
zw ierzęcia, gdy m oże pa trzeć  oczym a ludzkiem i, 
jeżeli n ie  m oże m yśleć m ózgiem  ludzkim . Dla­
tego też dośw iadczenia m ego n ie uw ażam  za 
skończone. T e raz  w łaśn ie zam ierzam  przenieść 
część m a te rji m ózgow ej z głow y p a n a  do głowy 
Jacjia i vice versa. Ale bądź p a n  spoko jny ! To 
n ie  grozi życiu pańsk iem u żadnem  niebezpie­
czeństw em .

C hłód przerażenia p rze ją ł m nie do szpiku 
kości. W iedziałem , że je s tem  zgubiony w  rękach  
tego szaleńca. Chciałem  go błagać, lecz nie w ie­
działem  p raw ie , co m ów ię.

—- D oktorze —  jąka łem  —- przypuśćm y, że 
„uczłowieczysz* m ałpę, ale ja , ja , nieszczęśliwy, 
czyż nie będę w tedy  m yślał i p isał, ja k  — 
m ałp a  ?...

—  T o  w łaśnie będzie także ciekaw e do ­
św iadczenie — rzekł sen tenc jonaln ie  d r. D eich­
m an . —  Z resztą is to ta  m yśląca sk łada się z tylu 
czynników . Nie m ałą  rolę odgryw a tu ta j  i a p a ­
r a t  nerw ów . A p a n u  zostan ie w łaśn ie n e rw  — 
dziennikarsk i.

Co tu  gadać z takim  sz a le ń c e m !
T ym czasem  dr. D eichm an  zd jął su rd u t, p rzy - 

p asa ł fa rtu ch  i z całym  spoko jem  zaczął p rze­
glądać i sp raw dzać  sw e narzędzia.

N iepodobna w yobrazić sobie, com  przecho­
dził rozciągnięty  n a  stole.

—  T ak  — m yślałem  sob ie  — ten  człowiek 
jest is to tn ie  zdolny, ab y  w ykonać n a  m n ie  sw oje 
szatańsk ie  dośw iadczenie...

I zazdrościłem  n iem al szczurom , królikom
1 św inkom  m orsk im . T e  p rzy n a jm n ie j n ie . w ie­
dzą, co je  czeka i m ogą b y ć  szczęśliwem i

■ w  sw ej n ieśw iadom ości. Ale j a ! Zw róciłem  na 
to uw agę drow i D eiclim anow i, b łagałem , zakli­

n ałem  go — w szystko n ap ró żn o . N iechby m nie 
choć znieczulił, ale gdzie ta m  !

—  Nie m ogę! — odpow iadał. —  P ańsk i 
m ózg m usi być czynny i św iadom y w  chw ili 
dośw iadczenia . W ybacz p a n  je d n ak  — rzekł 
z grzecznym  ukłonem  — m uszę p rzyw ołać Jacka  
i um ieścić go n a  drugim  stole. O, to  nie będzie 
d ługo trw a ło  !

I wyszedł, za trzasku jąc  drzw i za sobą .
— P om ocy  ! R a tu n k u  ! — w rzasnąłem  z ca­

łych sił, w yprężając się w śród  trzym ających  
m nie k lam er. W ysiłek je d n ak  był p różny , a  głos 
g iną ł bez echa. — M o rd e rc a ! R a tu n k u ! —  p o ­
w tarzałem , gdy p ierśc ień  sta low y  zdaw ał się 
dusić m n ie  coraz bardz ie j. P u lsa  biły m i w skro­
n iach gw ałtow nie, k rew  zalew ała m ózg i ja k  
przez k rw aw ą m głę w idziałem  to d ra  D eichm a- 
na, to M u rd le a  z m ałp iem i oczym a, to  Jacka, 
k tó ry  łap am i w ygrzebyw ał mi m ózg z czaszki...

K iedym  przyszedł do siebie, leża łem  n a  so­
fie. a  n a d e m n ą  pochylała  się tw arz  łagodna, 
p rzy p o m in a ją ca  nieco d ra  D eichm ana.

 ̂ — No cóż, lepiej p a n u ?  — p y ta ł m ój n ie­
zna jom y  tow arzysz. —  D opraw dy , nie m ogę 
w yjść ze zdziw ienia, że M urdle zostaw ił p a n a  
sam  n a  sam  z m oim  nieszczęśliw ym  b ra te m . 
Z daje  się, że uprzedził p an a , iż m nie n ie  m a 
w  dom u...

— Ja k to ?  Byłżebyś p a n ?
—  D r. D eichm an, do u s łu g !
—  A ja  m yślałem ... Bo, w idzi p a n , p ie r-  

w szem i słow am i, jak iem i zw ykle p rzy jm u ją  nas. 
interview rerów , s ą : „p a n a  nie m a w dom u...*  
D ziennikarz tyle m a zwykle tru d n o śc i do p rze­
łam an ia . Ale, co to  w szystko znaczyło?

— Och, ob jaśn ić  to  ła tw o ! Mój nieszczę­
śliwy b ra t je s t m an iak iem  n a  punkcie w iw isekcji. 
Był o n  m oim  pom ocn ik iem , lecz od pew nego 
czasu zaczął zdradzać w idocznie ob łąk an ie . U w a­
żaliśm y s ta n  te n  za nieszkodliw y d la otoczenia, 
lecz po  w ypadku  z panem  m usim y  go zupełn ie 
odosobnić. T ak , p an ie  —  zakończył d r. D eichm an
—  te n  w ypadek  m ógł się zakończyć fa ta ln ie  dla 
p a n a ! S podziew am  się je d n a k , iż drażliw y ten  
epizod pozostan ie  ta jem n icą  pom iędzy nam i.

N iestety, dr. D eichm an  liczył n a  ta jem n icę
—  dziennikarza.
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człowieka. A przecie/, m oi tow arzysze ośw iad­
czyli m i. że „jesteśm y w  d o m u “ .

L śn iąca  skała sterczała  p rzed  nam i i przez 
drzw i oku te  żelazem  w eszliśm y do podziem ia... 
P od łoga, śc iany , p o w ała  i ognisko, wszystko 
z ziem i! T u  było jeszcze je d n o  stw orzenie, 
dziew czę m oże 15-letn ie , o przeźroczystej tw a­
rzyczce i m ałych, zam glonych oczach. W yda ła  
m i się chłopcem  z po staw y  i sku tk iem  uciętych 
kró tko  w łosów . K rząta ła  się około p rzy rzą d ze ­
n ia  wieczerzy, złożonej z m iski k artod i. o k ra­
szonej kaw ałeczkiem  słoniny. Dym  z ognisica 
wychodził w praw dzie  o iw orem  u góry, ale p o ­
w ietrze było w  te j norze s t r a s z n e ! Z dum iony  
zapy ta łem , dlaczego m ieszkają w takiej norze ? 
„Jest ta n ia  — o d p a rł górn ik  — nie m ogę te raz  
płacić dw óch  reńskich Tygodniowo, a p o tem  — 
oszczędza się n a  opale, bo tu , ja k  p a n  widzisz, 
je s t ciepłu*.

W o d a  sp ływ ała po tok iem  po śc ianach , a 
ro d zin a  gó rn ika  zasiad ła  do sk rom nego  posiłku. 
Czuli się bardzo  dobrze w tym  przyby tku  i 
z u fnością pa trzy li w przyszłość. O sta tecznie ni­
gdy im  dobrze nie było... K to nigdy niczego nie 
posiadał, nic nie stracił...

N ocą w róciłem  do m iasta . O kropna 10 była 
noc. Ś n ieg  z deszczem  aż do siódm ej skóry 
ch łodem  przen ikał. Cisza w około. M iasto już 
spa ło  i spa ła  n a w e t załoga w ojskow a. K toby 
pom yślał, że tu  je s t jed en  z najbogatszych  na 
świocie rew irów  w ęg low ych!

Sprawa emigracji w  krakowskiej 
izbie bandluwej.

Na onegdajszem  posiedzen iu  izby h a n d lo ­
wej w  K rakow ie sek re tarz  je j d r. B e m s  p rze ­
dłożył bardzo  w yczerpujący  m em orja! o sp raw ie  
w ychodźtw a z Galicji do P ru s , N iem iec, A m e­
ryki i K anady . M ówca w ykazyw ał, iż przyczyną 
em igracji nie są  nam ow y  a jen tó w , lecz chęć 
lepszego zarobku  i że p rąd u  tego n ie po w strzy ­
m a ją  u tru d n ie n ia  paszportow e. Je st to  w ażny 
o b jaw  społeczny i u źród ła  leczyć go należy. 
E m ig rac ja  w strzym ać się nie da : m y się z nią 
liczyć m usim y, jak o  z iak tem  n o rm aln y m , m ającym  
przyczynę w  w aru n k ach  ekonom icznych  i e tn o g ra ­
ficznych i będzie się dalej rozw ija ła . M ówca dał 
ob raz  em igracji polskiej we wszystkich je j cen ­
trac h  ; w skazał, n a  jak i wyzysk są n a ra żan i wy­
chodźcy i p o p arł sw oje w yw ody szczegółowem i 
d a tam i. M ówca zakończył w nioskiem , ab y  izba 
u dała  się do m in is te rs tw a  hand lu  i d la  Galicji 
z p ro śb ą , by  w spólnie z izbą h an d lo w ą  p rze ­
prow adziły  dochodzenia n ad  przyczynam i i for­
m am i em igracji rob o tn ik ó w  ro ln y ch  i p rzem y­
słow ych z Galicji, n ad  zw iązkiem  pom iędzy b ra ­
kiem  ro b o tn ik a  w k ra ju , a  em igracją i nad  spo ­
sobam i, jak ich  należy użyć, celem  u n o rm o w an ia  
w ychodźtw a i s tręczen ia p rac y  w k raju .

S p ra w a  w yw ołała długą dyskusję, w której 
pp . F a lte r, D a ttn e r, d r. B in d e r  i A rtu r  Szancer 
ośw iadczyli się za w n ioskam i p rezyd jum . przez 
p . B enisa przedstaw ionym i. P . A der ośw iadczył 

»się za odroczeniem  s p ra w y , obecna  em igracja 
szerzy się z pow odu  ag itacji tak  dalece, że, m i­
m o dobrej zap ia ty , robo tn ika ro lnego  w kraju  
dostać  ju ż  nie m ożna i że w tej sp raw ie  nale­
żałoby p ierw ej porozum ieć się z tow arzystw em  
rolniczem  w  K rakow ie. P . delegat Laskow ski zab ra ł 
także głos w te j sp ia w ie  i zaznaczy! że należy dać 
och ron  em ig ran to m , ale należy także pom yśleć 
o po trzeb ie  ro b o tp ik a  ro lnego  w k ra ju  dla tych 
właścicieli ziem skich, k tórzy  tu  ziem ię m ają . 
W łaściciele ci zap łaciliby  cztery razy  lepiej ro ­
bo tn ika , gdy b y  on  nie lekcew ażył w  k ra ju  p ra ­
cy, ale d w a razy  lepiej p raco w ać  zechciał.

Izba uchw aliła  w nioski, p rzed łożone przez 
p. sek re tarza  d ra  B e n is a ; uchw aliła  też d o datko ­
wy w niosek p . d ra  B indera  o przekazanie s p ra ­
wy pow vzszej Kołu polskiem u.

Zbrodnia w Polnej.
P rz ed  kilku d n iam i donieśliśm y, iż w skutek 

w yroku najw yższego try b u n a łu , odbędzie się p o ­
n o w n a  ro zp raw a przeciw  H ilsnerow i z P olnej 
w  C zechach, po d e jrzan em u  o zam o rd o w an ie  w 
celach ry tu a ln y ch  dziew czyny Ijm z o w n ę j. W y ­
rok sw ój w ydał sąd  kasacy jny  na p o d staw ie  za­
żalenia n iew ażności, w niesionego  przez ob rońcę 
H ilsnera , ad w o k a ta  A urzedniczka. „N. \ \ . T ag - 
b la tt*  n o tu jąc  w iadom ość o ponow nym  procesie 
H ilsnera , donosi, iż p rzy  now ej rozp raw ie  o sk a r­
żenie przeciw ko n iem u rozszerzone zostan ie  na 
po d staw ie  p rzep row adzonego  w m iędzyczasie 
śledztw a, także na drugi fakt, dotyczący zam o r­
d o w an ia  d rugiej dziew czyny K lim ów nej.

W iadom ość, ja k ą  zano tow ał te raz  „N. W . 
T a g b la tt“, zam ieścił „D eutsches V o lk sb la tt“ jeszcze 
p rzed  m iesiącem , a le  w ów czas żydow ska p rasa  
w iedeńska, zam ilczała o niej. „D eutsches Volks- 
b la tt*  p rzed  pół rok iem  przeszło p o d aw a ł o b ­
szerne w iadom ości o m orderstv  ie. popełn ionem  
na  M arji K lim ów nej. W iadom ości te uległy kon ­
fiskacie, a  n a d to  odpow iedzia lny  red a k to r  „D eu- 
tsi.hes V o lk sb la ttu “ z pow odu  zam ieszczenia tych 
n o ta tek , w k tó ry ch  w skazyw ano n a  p o d o b ień ­
stw o m o rd ers tw a , popełn ionego  na Agnieszce 
H ruzów nej z tern w łaśnie, k tó rego  o fia rą  pad ła  
M arja K lim ów na, został skazany  na m iesiąc 
aresztu  z pow odu  om aw ian ia  sp raw y  przed jej 
sądow em  zakończeniem .

P o  skazan iu  H ilsnera  ukazał się w „D eu- 
tsches Y olksblatt* ponow nie  a rtu k u l dłuższy o 
m orderstw ie , dokonanem  n a  K lim ów nej, a  n a ­
stępn ie  om ów iono  je  szeroko w książce w ydanej 
przez sp raw ozdaw cę „D eutsches Vo!sblattu* p t . : 
„P ra w d a  o m ordzie w P o ln e j . '

In te rpe lac je , w niesiurie na p o d staw ie  tej 
b roszury  w parlam en c ie  (jedną z nich d ru k o ­
w aliśm y w łam ach  „D ziennika*. P. l i . ) ,  p rzy ­
niosły te n  skutek, że w ładze ponow nie  w drożyły 
ścisłe śledztw o w sp raw ie  zam o rd o w an ia  K lim ó­
w nej. R ezu lta tem  tego śledztw a fakt, iż H ilsner 
s ta n ie  p rzed  przysięgłym i, oskarżony  o dw a m o r­
d erstw a , d o k o n an e  n a  H ruzów nej i K lim ów nej. 
P ro toko ły  sp isan e  w sp raw ie  tych m orderstw  
przez p ry w a tn y  kom itet p raw n iczy  w P olnej, zo­
s ta n ą  p rzed łożone sądow i obw odow em u w K u- 
tne jho rze , gdzie p row adzi śledztw o sądow e sę­
dzia G lossauer.

W iedeńska  filja „A llja iu e  Israelite* roze­
sła ła  do wszystkich kahałów  i 'to w arzy sz eń  ży­
dow skich odezw y, w zyw ające ich do składek na 
koszta p rocesu  H ilsnera . O dezw a ta  zachęcając 
do składek podnosi, iż gdy w N iem czech od b y ­
wa! się p roces przeciw  rzeźnikow i Buschoffow i. 
o skarżonem u o zam o rd o w an ie  chłopca ch r/e -

‘śc jańskiego w  X an ten , żydzi ta m te js i złożyli 2 
m iljony  m arek . N a jak i cel to  obrócono , o tein 
odezw a nie m ów i.

KRONI KA.
Pamiętajmy o yimnazjnm cieszyńsk im ,

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  17 lutego.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e c k i e .  

Dziś odbędą się następujące wykłady: w szkole realnej, 
ul. Kamienna 3, od godz. 5 — 6 p. P in i: „Zygmunt 
Krasiński, jego życie i dzieła; tamże od godz. 6 — 7 
dr German: „O Fauście G oethego.” W instytucie 
fizycznym, ul. Llugosza 8, od godz. 1 a8 — 9 1 ■ * dr. 
Zakrzewski: „O prądzie elektrycznym* (z demonstra­
cjami).

Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Otello*. Ira- 
gedja; wieczorem „Żydówka*, opera.

Kalendarz. Sobota ( 17) :  Konstancji. Wschód 
słońca •  godzinie 7 minut 12, zachód o godzinie 
5 minut 18.

Mianowanie. Namiestnik zamianował prakty­
kanta konceptowego namiestnictwa, dra Kazimierza 
Fedorowicza, koncypistą namiestnictwa.

Pomnik Gołuchowskiego. Minister spraw 
zagranicznych, hr. Agenor Goluchowski, ogląda! one- 
gdaj dokładnie model pomnika śp. ojca swego, wy­
konany przez p. Cyprjana Godebskiego i wyraził swe 
najzupełniejsze zadowolenie z pięknego projektu p. 
Godebskiego, nie żądając w nim żadnych zmian. 
Wydział krajowy, jako komitet budowy pomnika 
tego, przyjął wczoraj ofertę p. Godebskiego co do 
wykonania pomnika śp. Agenora Gołuchowskiego. 
według projektu przez artystę przedłożonego. 
Kwestję miejsca, na którem pomnik stanie, rozstrzy­
gnie ostatecznie rada miejska. — P. Godebski od­
jeżdża dziś z powrotem do Paryża i niezwłocznie 
przystąpi do pracy nad wykonaniem pomnika. Mniej 
więcej za 14 miesięcy, odbędzie się edsłonięcie po­
mnika tego we Lwowie.

Podwyższenie kontyngentu rekrutów. 
„N. W. Tagblatt* donosi, że rząd w tym roku nie 
będzie domagał się podwyższenia kontyngentu re­
kruta. Uczyni to dopiero w roku przyszłym.

Szlachetna rywalizacja. Do umieszczonego 
we wczorajszym numerze sprawozdania z balu prasy, 
winniśmy dodać jeszcze jeden szczegół, przez nie­
uwagę wczoraj opuszczony, a świadczący chlubnie
0 ofiarności naszej publiczności, gdy chodzi o cel 
godziwy. Oto, dyrektor teatru p. Ludwik H e l l e r  
plącąc za bilet wstępu setką, nie przyjął reszty; p. 
Tadeusz P a w l i k o w s k i  zaś, b. dyrektor teatrn 
krakowskiego, nie chcąc okazać się mniej hojnym, 
ofiarował za gałązkę róży, kupioną u marszalkowej 
Badaniowej również 100  zl. Dzięki tedy szlachetnej 
rywalizacji obu dyrektorów, /.yskal fundusz emerytal­
ny Towarzystwa dziennikarzy polskicn pokaźną sumkę.

Lekarze pomocniczy szpitala powszechnego 
we Lwowie złożyli 9 0  k o r o n  zamiast wieńca na 
trumnę ś. p. Oskara Widmana — dla wdów i sie­
rót po lekarzach, na ręce radcy dra Festenburga, 
skarbnika galic. Tow. lekarskiego.

Odznaczenia Polaków. Dr. FianOszek 
Krzyszlalowicz, lekarz w Krakowie, otrzyma! na m ię­
dzynarodowym konkursie Unny w Hamburgu, za 
pracę „O clacynie*. nagrodę 90 0  marek. P. August 
Piotrowski, znany artysta-malarz, za obrazy swoje, 
umieszczone na wystawie sztuki w Petersburgu, 
otrzymał order św . Stanisława III klasy.

Zdrowie iraroynała M Ledochowskiego, 
prefekta propagandy — jak donoszą z Rzymu — 
poprawiło się. Wprawdzie influenza, na którą zapadt 
kardynał, grasująca w Rzymie epidemicznie, ma 
wogóle przebieg łagodny, niemniej jednak były oba­
wy o zdrowie dostojnika Kościoła, który liczy już 
78 lat życia.

Rocznice W  d. 20  lutego przypada dwudzie 
sta druga rocznica wstąpienia Leona XIII na Stolicę 
Apostolską, a w d. 3 marca rocznica jego koronacji. 
W  dniu tyni Leon XIII rozpocznie dwudziesty trzeci 
rok pontyfikatu i 91 rok życia. Obie te rocznice 
będą, jak zwykle, obchodzone uroczystościami w ka­
plicy Sykstyńskiej, oraz urządzonym będzie obiad dla 
ubogich miasta Rzymu. Pomiędzy innemi także zo­
stanie ofiarowanent papieżowi alLum pamiątkowe 
z podpisami mnóstwa osób, które przekroczyły rok 
90  życia, przeważnie z Francji.

Pobicie. Antoni Mikoląjewicz, murarz, zamie­
szkały przy ul Kaleczej pod 1. 6, pokłócił się wczo­
raj wieczorem ze swymi sąsiadami, z powodu samo­
wara, który postawiony w sieni, dymił. Od słów  
przyszło do bójki, która skończyła się niefortunnie 
dla Mikoląjewicza. Z ranami na głowie i stłuczoną 
ręką, zgłosił sie na stację ratunkową, która go 
opatrzyła.

Przejechanie. Piotr Dykij, woźnica u Wil 
helma Freunda, przejeżdżając zbyt szybko z ulicy 
Furmaańskiej na plac Gołuchowskiego, przejechał
1 potratował przechodzącego właśnie tamtędy Matwija 
Łoaygę, zarobnika. Koło wozu złamało mu lewą 
kość udow ą; prócz tego odniósł on obrażenia na 
calem ciele. Zawezwane na miejsce wypadku pogo­
towie stacji ratunkowej, opatrzyło Łodydze rany i 
odstawiło go do szpitala powszechnego.

Wycłiodźtwo włościan z Królestwa Polskie­
go do Ameryki, przybiera olbrzymie rozmiary. 
W  gubernji płockiej jest kilkanaście wiosek niemal 
zupełnie pustych. W  powiecie lipnowskim w t ^  sa­
mej gubernji brak rąk do pracy gdyż wszystkie 
młode siły udały się za ocean. Pozostali tylko starzy 
i dzieci.

Konkma siłaczy. Zapowiadany w Warszawie 
konkurs siłaczy dochodzi do skutku. Urządzeniem 
tego turnieju zajmuje się atleta p. Pytlasiński. Na 
konkursie tym odbędą się zapasy p. Pytlasińskiego 
z atletą francuskim p. Ponsent, który - jak donie­
śliśmy — na ostatnim konkursie w Paryżu zwycię­
żył p. Pytiasióskiego. Ma to być ostateczna walka.

Na karę śmierci skazał trybunał przysię­
głych w Ghebie 20-letuiego Huga W eltingera, który 
w listopadzie z. r. zamordował swą kochankę.

Burze. We wtorek i środę szalała w Szwaj- 
carji ogromna burza śnieżna, która w całym kraju 
poczyniła olbrzymie szkody i spowodowała przerwy 
w komunikacji. W czasie burzy biły pioruny, a w  
Chatelard (w kantonie fryburskim) zgorzało od pio­
runa ośm domów.

Z Londynu telegrafują n am : Ze wszystkich czę­
ści kraju donoszą o zamieciach śnieżnych. Na Mo­
rzu północnem szalała gwałtowna burza ze śniegiem. 
Kilka okrętów się rozbiło.

Z Palermo również telegrafują, iż we wtorek 
szalała tam gwałtowna burza, skutkiem której jeden  
dom runął. Gruzy zasypały 8 osób, z których 7 
zginęło.

Wpadek na ślizgawce. Z Pragi donoszą

14 bm.: Dziś na odnodze W ełtawy, lekko zamarznię­
tej, ślizgało się kilkunastu chłopców. Nagle lód pod 
ciężarem ślizgających się chłopców załamał się i sze 
ściu z nich wpadło do wody. Trzech zdołano 
uratować, trzej inni w  wieku od lat 11 do 13 uto­
nęli. Wydobyto ich z pod lodu już nieżywych.

Wypadek na kolei. Z Pesztu telegrafują 
nam : Na tinji Peszt-St. Lórnicz wykoleił się pociąg 
ciężarowy, składający .się z 10 wagonów. Pięć wa­
gonów zostało zgruchotanych. Ze służby pociągu 
trzech ciężko rannych, a jeden, palacz, został zabity.

W Belgradzie zmarł w 110 r. życia tamtej­
szy mieszczanin Stojan Ilicz.

Zbuntowani uczniowie. Ze Splitu donoszą 
14 bin.: Nieudały zamach na pro.esora tutejszego 
gimnazjum Nardelliego, dokonany przez jednego z 
z uczniów 6 klasy, stoi w związku ze zmową, 
która objęła cały zakład. Wczoraj gimnazjum było 
widownią wielkich awantur. Uczniowie 6 klasy w y­
rzucili przemocą jednego z profesorów z klasy, 
uczniowie zać siódftiej klasy zabarykadowali się i nie 
puścili profesora do klasy. W  sprawie tej władza 
szkolna prowadzi energ.czne śledztwo.

Strejk woźniców i konduktorów tramwajo­
wych wybuchnął w Brukseli.

Samobójstwo W kościele. W  Ferrarze za­
strzeli! się w kościele bogaty tamtejszy mieszczanin 
Gwido Guidoboni. Przyczyna samobójstwa nieznana.

Bal Tow. uczestników powstania z roku 
1863  4 . Dziś wieczorem w salach kasyna miejskiego 
odbędzie się bal weteranów boju za wolność i nie­
podległość w styczniownm powstaniu. Cel humani­
tarny, d o  dochód z balu przeznaczony na korzyść 
wdów i sierót po uczestnikach powstania - powi­
nien zachęcić wielu do wzięcia uazialu w  zabawie, 
bo oprócz rozrywki, będą mieii i to wewnętrzne 
zadowolenie, że udziałem swym otrą niejedną łzę 
wdowy lub sieroty po żołnierzach sprawy narodowej.

W sprawie obchodu 500-letniego jubileuszu  
uniwersytetu jagiellońskiego uchwaliła rada m. Kra­
kowa wziąć udział w  tym obchodzie i z tego tytułu:

1) urządzić w wilję właściwej uroczystości raut. 
w górnych salach Sukiennic:

2) złozyć unłwersyiowi stosowny adres :
3) umieścić w podwórzu bibljoteki Jagiellońskiej 

tablicę pamiątkową z odpowiednim napisem i oddać 
ją na własność uniwersytetu ;

4) wydać album fototypiczne 12 najpiękniej­
szych pomników budownictwa w Krakowie i rozdać 
je  w  upominku gościom zagranicznym ;

5) na wyniaające stąd koszta przeznacza się 
kwota 2 4 .0 0 0  koron.

Chłopska pijawka. Z Żurawna donoszą nam : 
W tut. areszcie śledczym zamknięto pijawkę chłop­
ską niepośledniego gatunku, wabiącą się Pinkasem  
Spinnerem, alias: garbatym, od garbu ogromnych 
rozmiarów, podtrzymującego głowę w niezwykłym  
stopniu przebiegłą. Operacja garbowania chłopskich 
skór, przez Pinkasa praktykowana, polegała na wy­
szukiwaniu przy pomocy faktorów waśniących się 
członków chłopskich rodzin o spuściznę po rodzicach, 
lub innych krewnych i nabywaniu od jednej z po- 
waśnionych osób jej praw, a następnie odsprzeda­
waniem nabytej pretensji drugiej stronie za cęnę 
kilkakrotnie wyższą. W ten sposób zarabiał często­
kroć w ciągu doby po kilkaset złotych. Operacje te,

! rozpoczęte przed laty 7 lub 8, udawały mu się do- 
1 tychczas. Przyszła jednak kreska na Matyska, dzięki 
; energji obecnego naczelnika sądu p. dra P.. a pra- 

woś< sędziego śledczego p. N. daje nam rękojmię, 
że ptaszek nie ujdzi< zasłużonej kary.

Warunki konkursu na x*anię do tablicy,
I mającej się sprawić przez krakowską radę miejską 
j na pamiątkę 5G0-letniego Uniwersytetu Jagielloń- 

skugo. są następujące: 1. Tablica będzie umieszczc 
ną w dziedzińcu hudynku Bibljoteki Jagiellońskiej 
na pierwszem piętrze i wmurowaną zostanie między 
oknami w  ścianę południowo-zachodnią. 2. Rama 
wykonaną ma być z kamienia pińczowskiego. 3. Styl 
dowolny, rysunek powinien odpowiadać powadze gm a­
chu i otoczenia. 4. Skala dla rysunków 1 . 10. dla 
modeli dowolna. Nagroda wynosi 50  koron, którą 
otrzyma projekt, zalecony przez znawców. 6. Termin  
i miejsce do złożenia projektu: dzień 28 lutego br., 
godzina 12 południe w biurze prezydjalnem. 7. Pro­
jekty wraz z kopertą zapieczętowaną, zawierającą 
nazwisko autora, mają być opatrzone tern samem  
godłem.

Do osądzenia projektów są zaproszeni prof. 
Marjan Sokołowski, dr. Tomkowicz Stanisław, dyre­
ktor Juljan Fałat, dyrektor Łuszczkiewicz Władysław', 
prof. Odrzywolski Sławomir, prof, Zawiejski Jan.

„Rodzina* W Tarnopolu odbędzie walne 
zgromadzenie w niedzielę 18 bm. o godz. 4  popo­
łudniu w sali powiatowej kasy dla chorych.

Samobójstwo czy morderstwo. W Łady-
czynie, powiatu tarnopolskiego, znaleziono w d. 19 
bm. tamtejszego włościanina, Antoniego Serdaka, ob­
wieszonego na pasku. Ponieważ przy oględzinach 
zwłok zaszła wątpliwość samobójstwa, wdrożono do­
chodzenia sądowo-karne.

Wystawa r y b a c k a . W  Warszawie urządza 
tamtejszy oddział ces. rosyjskiego towarz. hodowli 
ryb i rybolostwa, we wrześniu br. pierwszą wystawę 
rybacką. Program wystawy obejmuje: gospodarstwo 
stawowe, gospodarstwo rybne w  wodach dzikich, 
szkodniki w  hodowli ryb, sport rybacki, przetwory 
rybne, hodowlę raków ; ponadto dział naukow y: 
wszelkie przedmioty z hodowlą ryb i rybołosrs^em 
związek mające.

Influenza. Z różnych miast angielskich,; a 
zwłaszcza włoskich, nadchodzą wiadomości o olbrzy- 
ntiem szerzeniu się influenzy, w ostatnich zaś dniach 
stwierdzono kilkaset wypadków w Tyrolu. Influenzę 
nazywano dawniej „katarem* i niemal nie wiedziano 
o jej epidemicznem wystąpieniu. Najważniejszym  
środkiem obronnym przeciwko niej jest. zahartowanie 
organizmu, a zwłaszcza znieczulenie skóry na wpływy 
atmosferyczne. Kąpiele, nacierania i zimne natryski 
oddają? doskonałe usługi. Stwierdzono, że osoby uży­
wające często zimnych kąpieli, rzadko nawiedzane 
bywają influenzą. Zdaniem wiedeńskiego profesora 
Wmternitza, nąjskuteczniejszein lekarstwem na influ­
enzę są poty, wywołane przez silny ruch muskułów. 
Influenzy istnieją wogóle trzy r o d z a je  : nerwowy (ła­
manie w kościach, ból głowy iUt.), kataralny (cho­
roby organów oddechowych) i gastryczny (choroby 
organów trawienia).

Warszawscy kadeci. „Swod zakonow* ogło­
si) tymi dniami ukaz, nakazujący założenie w W ar­
szawie korpusu kadetów. Kosztem rządu będzie się 
mieścić w internacie korpusu 5 0 0  kadetów.

Wypadek w c/rku. Z Madrytu donoszą, że 
w cyrku tamtejszym odegrała się straszna walka 
między bykiem, niedźwiedziem, panterą i lwicą. 
Najbardziej szalał rozjuszony miś. Pogromca zw ie­
rząt nie chcąc dopuścić, aby się bestje pozażeraly, 
wpadł między rozjuszone zwierzęta ze strzelbą i b i­
jąc kolbą, chciał walczące potwor? rozpędzić. Ale

przypadkiem nabita broń wypaliła i zraniła na ga- 
lerji praw.e 30  osób. Między nimi znajdowało się i 
kilku poddanych austrjackich, zajętych w t. z. pie­
karni wiedeńskiej. Niejaki Józef Gall, straci prawdo­
podobnie wzrok, bo mu proch strzelniczy oczy za­
sypał.

Cywilizator pruski. W  parlamencie niem ie­
ckim poruszył socjalista Bebel, znaną czytelnikom  
naszym sprawę ks. Arenberga, który w niemieckich 
kolonjach w Afryce zastrzelił Murzyna i skazany zo­
stał przez sąd wojskowy na półtora roku twierdzy. 
Dyrektor kolonjalny, Buchka, oświadczy/, że nie mo­
że mówić jeszcze o tej smutnej sprawie, bo wyrok 
nie jest zatwierdzony; w  każdym razie j e d n a k  po­
tępia jak najostrzej Hodobne postępowanie i w  ogóle 
przyznaje, że w  kolonjach niemieckich zbyt w iele rzą­
dzi się batem. Będzie zatem dążył do tego, aby kary 
cielesne jak najbardziej zredukowano.

Ks. arcybiskup sstablewski. ,Kurjer P ozn.“ 
donosi, iż zasiągnąwszy w  Berlinie wiarygodnych 
informacyj, może zakomunikować, że podróż do 
Berlina odbył ks. arcypasterz szczęśliwie. Tam oddał 
się opiece lekarskiej prof. Renversa, cieszącego się 
obecnie największą wziętości;, w  stolicy. Wiadomo, 
iż prof. Renversa, jako znakomitego specjalistę na 
choroby nerwów i serca, wysłał cesarz do swej ma­
tki, cesarzowej hryderykowej do SHezia dla konsul­
tacji, a także cesarzowa zawezwała go do loża um ie­
rającej swej matki do Drezna, obecnie zaś leczy bar­
dzo ciężko chorego przywódcę centrum, dep. dra 
Liebera, z którym naszego ks. arcypasterza łączyły 
i łączą bardzo ścisłe stosunki od lat wielu. Milo nam 
stwierdzić, że stan zdrowia ks. arcybiskupa jest dość 
pomyślny Czas pewien przepędził ks. arcypasterz 
pod opieką i obserwacją prof. Renversa, który na­
stępnie w porozumieniu się z ordynującym lekarzem 
poznańskim zadecyduje, czy ks. arcypasterz ma w y­
jechać gdzieindziej do dokończenia kuracji, czy też 
Dędzie mógł powrócić do Poznania. My naturalnie 
pragniemy z całego serca, aby ks. arcypasterz mógł 
powrócić do nas już całkiem zdrowy i wzmocniony 
na siłach. Prof. Renvers, który -  dodajemy tu na­
wiasem z powodu mylnych pogłosek —  jest katoli­
kiem, wyraził zupełne u d a n ie  i zgodę na sposób 
dotychczasowego leczenia ze strony lekarzy poznań­
skich. którzy mieli w swej opiece lekarskiej ks. ar­
cypasterza.

* Repertuar teatralny. Teatr hr. Skarbka. Dziś w 
sobotę popołudniu „Otello*; trngedja; wieczorem „Ży­
dówka", wielka opera w 3 aktach Halevy’e g o ; w 
niedzielę popołudniu , Jarmark małżeński*, krotoehwila; 
wieczorem „Travinta“, wielka opera; w poniedziałek 
„Kordjan*, poemat dramatyczny Juljusza Słowackiego w 
10 obrazach; we wtorek „TannlSjuser*. wielka opera 
w 3 aktach Ryszarda Wagnera ; w środę „Kordjan*, 
poemat .dramatyczny.

* Slub.' Dnia 15 b. m. odnył się w Tarnowie ślub p. 
dra Alfreda Frieda c. i k. starszego lekarza 6 pułku arty- 
lerji w Koszycach, syna radnego lwowskiego p. Ignacego, 
z panną Matyldą Barberówną.

* Towarzystwo polskiej m łodzieży  rękodzielniczej im. 
J. Kilińskiego, zaprasza wszystkich członków naT walne 
zgromadzenie, które się odbędzie w niedzielę dnia 18 lu­
tego b. r. o’ godzinie pół do 4 popołudniu : w biurze To­
warzystwa ulica Sobieskiego 1. 12, II. piętro.

Składki mi cele nżytecm oiei publicznej lub mtrti- 
| dtrwtj.

N a g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  na- 
j deslał do naszej administracji p. Rybotycki z Chodorowa, 
i zebrane w Tow. kasynowem tamże 24 kor.
! Z m a r li:

W Hulczu w sokalskieni, zmarła Marja K r z y ż a -  
| n ó w k a ,  właścicielka dóbr.

Edward P e 1 z, kapitan 45 p. p., zmarł 14 lutego w 
| Zakopanem.

Notatki literackie i artystyczne.
Opera. Wczoraj grano Verdi’ego „Bai masko­

wy*. Obsada tej opery doznała pewnych zm an P. 
Radkiewicz, kiórej piękna średnica mezzosopranowa 
bardziej jeszcze wczoraj się uwydatniła, wystąpiła 
w roli wróżki : p. Paszkowski w roli jedne­
go ze spiskowców, tudzież, co najważniejsza, p. Ar- 
klowa w roli AmeljłY i p. Szymański w roli Renata. 
P. Arklowa, której glos zawsze . się podoba, tym 
razem była ponadto umiarkowańszą w używaniu 
koron, które tak bardzo ujmowały wdzięku jej śpie­
wowi i byta bardziej prostą w deklamacji. P. Szy­
mański znowu, obok pomyślanej szlachetnie gry i sty­
lowej dykcji, zajął nas kilkakrotnie swymi górnymi 
tonami, które tyle u niego zyskują przez otwarcie i 
dobre oparcie. Występ p Myszugi (Ryszarda), Jero- 
mina (drugiego spiskowca), p. Kasprowiczowej (pazia), 
znany z lat dawniejszych, pozostał zawsze zajmują­
cym, a nawet u Myszugi zyskał na blasku. W yko­
nanie, kierowane przez p. Slomkowskiego, było w o­
góle pełne werwy, szło składni j i gładko.

M  Sołtys.
Przekład. P. K. W aliszewski zamieścił w o- 

statnim zeszycie „Revue de Paris* przekład „Li­
stów* Andrzeja Edwarda Koźmiana, z czasów jego  
pierwszego w Paryżu pobytu (1 8 2 9  — 1 8 3 0 ) . Prze­
kład opatrzony barwnie napisanem słowem wstępnem, 
nosi tytuł; „Le Carnet d’un. Mondain sous la Re- 
stauration*.

Rodaczka nasza, panna Felicja Benno-Bą- 
kowska, występuje obecnie z ugromnem powodze­
niem w operze niemieckiej w Norymberdze. Krytyka 
odzywa się o jej talencie i glosie bardzo pochlebnie. 
Na szereg występów zaangażowano pannę Bąkowską 
do opery berlińskiej. Popisową partją młodej śpie­
waczki iesl „Traviata“.

Przekłady z polskiego na rosyjskie.
Świeżo ukazały się następujące dzieła polskie w prze­
kładzie rosyjskim : M. Brzezińskiego „O powietrzu*, 
Ignacego Dąbrowskiego „Śmierć* i L. Krzywickiego 
„Astronomja fizyczna*. Nadto wyszło drugie wyda­
nie przekładu rosyjskiego „Ćmy“ M. Gawalewicza.

Dzieła J. Ruskina po polsku. Następujące 
dzieła znakomitego estetyka, ukażą się wkrótce 
w przekładzie p. Marji z Przeździeckieh Walewskiej : 
-Sezam e and Lilies*, „The lamp of lift* i .A  Joy 
for ever“.

Wiktor Bersezio, jeden z najpopularniejszych, 
współczesnych literatów włoskich, zmarł w Turynie 
na influenzę. Najpopularnięjszem z dzieł jego była 
komedja pt. „Lo miserje d’iuousi(! Travet“, praco­
wał jednak również z powodzeniem w dziedzinie po­
w ieści i romansu historycznego. Ogólny jego doro­
bek literacki obejmuje około 150  tomów.

Malarstwo i  p o e z ja  -  szereg myśli ulo­
tnych z dziel z m a r ł e g o  niedawno Johna Ruskin‘a, 
wyszedł świeżo w W arszawie, nakładem wydawni­
ctwa Wl. Okręta. w tiómaczeniu A. Langego. O ile 
przykliisnąć należy barnu wydawnictwu, bo dotychczas 
poświęcano u nas zbyt mato uwagi dziełom w iel­
kiego angielskiego (dotychczas istnieje
w przekładzie polskim p. A Potockiego jedno tylko 
dzieło o Ruskiuie, mianowicie przekład pracy fran­
cuskiej Roberta de la Sizcmtyfe „Ruskin i kult pię­
kna*), o tyią należy źaIowa . że nie przełożone któ­
r e g o  z dziel Ruskina. powie.lzmt naprzyklad slyn- 
uego „Fors Glavigera“ w całości. Wobec zaintere­

sowania się obecnie wszystkimi dziełami Ruskina, 
nakładca znalazłby się niezawodnie.

Nowa S Z tllka. Zygmunt Przybylski, autor 
„Wicka i W acka*, napisał nową komedję w 4 
aktach pt.. „Dzierżawca z Olesiowa*. Sztuka zostanie 
wystawiona na scenie teatru „Rozmaitości* w W ar­
szawie.

Izba sądowa.
Lwów 15 lutego

(Rabusie, podpalacze i mordercy.)
Wczoraj wieczorem zapadł wyroK w sprawie 

Maruszczaka i Łokietku Sędziowie przysięgli potwier­
dzili pytania co do Maruszczaka w kierunku zbrodni 
morderstwa, rabunku i podpalenia, zaprzeczyli tylko 
pytanie co do zbrodni kradzieży. Co do Łokietiri zaś 
potwierdzono pytanie w kierunku współwiny w zuro- 
dni rabunku. W obec tego trybunał wydal wyrok, 
skazujący Maruszczaka n a  k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  
p o w i e s z e n i e ,  Łokietkę zaś na cztery łata ciężkie­
go więzienia.

Maruszczak przyjął wyrok obojętnie, obrońca 
jednak zastrzegł sobie 3 dni do namysłu.

LW Ó W  16 lutugO.
(O obradę czci).

W czoraj w sądzie delegow anym  sekcji III. 
w ystąp ił były  a sy s ten t n a  tu te jszym  fakultecie 
m edycznym  dr. K rysakow ski ze skargą o o b ra ­
zę czci przeciw  sw em u byłem u przełożonem u, 
drow i S ob ierańsk iem u, p rofesorow i fannakologji 
na lw ow skim  uniw ersy tecie.

W ątek  te j sp raw y , bard zo  głośnej w tu te j­
szych ste rach  lekarskich, je s t n as tęp u jący : Dr.
K rysakow ski był od  r. 1896 asy sten tem  w in ­
sty tucie  farm akologicznym , a jego bezpośredni 
przełożony dr. S ob ierańsk i po lub ił go i obiecy­
w ał m u. że w yrobi m u sty p en d ju m  rządow e 
dla uzupełn ien ia  stud jów  za g ran icą  i pozwoli 
m u  się po tem  hab ilitow ać z farm akologii na 
uniw ersytecie.

Lecz w p a rę  lat po tem  przen ió sł p ro feso r 
sw oje sy in p a tje  na drugiego a sy s ten ta  d ra  Mo- 
drakow skiego, a w  p o stęp o w an iu  d ra  K rysako- 
w skiego odkryw ał różne n iepraw id łow ości. K ied? 
w listopadzie r. 1899 p rzybył z u rlo p u  i odb ie­
ra ł od  dra K rysakow skiego gab inet, zarzucił m u, 
że n iedbaie  p row adził rachunk i, że w in w en ta ­
rzu by ła k a r tk a  w y d arta , a szkiełek m ikrosko­
pow ych b rak n ie  itd . K iedy a sy s ten t s ta ra ł się 
uspraw iedliw ić, dr. S ob ierańsk i nazw ał go n i­
kczem nym  kłam cą, za co o trzym ał od d ra  K ry- 
sakow skiegu jeszcze ostrzejszy  ep ite t. S p ra w a  
o p arła  się o se n a t akadem icki, k tó ry  w ytoczył 
asysten tow i śledztw o dyscyp lina rne  i po  zb ad a­
niu rzeczy u k ara ł go w ten  sposób, że od eb ra ł 
m u asy s ten tu rę  i s ty p en d ju m  rządow e.

P on iew aż  dr. K rysakow ski w  odw et roz­
głaszał o sw oim  profesorze różne uw łaczające 
jego czci rzeczy, dr. S ob ierańsk i p rzedstaw ił ca łą  
sp raw ę jeszcze w ydziałow i izby lekarskiej, k tó ry  
rów nież rozstrzygnął j ą  n a  n iekorzyść asy sten ta .

Owóż obecnie d r. K rysakow ski w ytoczył 
skargę o to , że dr. Sobiecam jki w  czasie tych 
rożnych  śledztw  zarzucał m u m alw ersac je , dr. 
S ob ierańsk i zaś b ro n ił się tern, że posądzał 
sw ego a sy s ten ta  li ty lko o lekkom yślność i n ie- 
dbałość w najw yższym  s to p n iu , k tó ra  zak ład  u a  
szkodę naraziła .

R o zp raw a  w czorajsza nie p rzyn iosła  ża­
dnego rezu lta tu , gdyż -n lro czo n o  j ą  n a  czas 
n ieogran iczony celem  p rzesłuchan ia  now ych 
św iadków .

Cylea 14 lutego. 
(Echo rozruchów w Cylei).

P rzed  tu te jszym  sądem  odby ła  się ro zp ra ­
wa k arn a  przeciw ko nauczycielow i S tan is ław ow i 
G ostynarow i, k tó ry  w  sie rpn iu  z. r . podczas 
przy jęcia czeskich studen tów  w  Cylei ra n ił cię­
żko w ystrzałem  z rew olw eru N iem ca P o lane tza . 
P rzysięgli zaprzeczyli p y tan ie  co dc ciężkiego 
uszkodzenia ciała, a po tw ierdzili d w a p y tan ia  
co do w ykroczenia przeciw ko bezpieczeństw u 
życia. S ąd  skazał obw in ionego  na m iesiąc a re ­
sztu i zw ro t kosztów  leczenia.

Atfcfiy 15 lutego.
(RzaaKie dwużeństwo).

S ąd  przysięgłych w A tenach  ro zp a try w ał 
w tych dn iach  ciekaw ą sp raw ę. Sześćdziesięcio­
letniego ciężko chorego  m ężczyznę przew ieziono 
n a  zlecenie jego żony do szp ita la  m iejskiego. 
W  p a rę  dni zaw iadom ił sługa :szp ita lny  żonę 
chorego, że je j m ąż zm arł ubiegłe; nocy. „W  
sm utku  pog jążona*  m ałżonka nie uw aża/a  za 
s tosow ne an i odw iedzić sw ego m ęża, an i zająć 
się jego pogrzebem , ab y  sobie kosztów  n ie ro ­
bić. Ow szem  s ta ra ła  się rychło  zapom nieć o s tra ­
cie i w  najbliższym  czasie wyszła zs  m ąż za 
drugiego, 50-Ietn iego m ężczyznę. W szystko szło 
dobrze — now ożeńcy cieszyli się m iodow ym i 
m ie s ią ca m i; aż tu  pew nego dni? zjaw ił się n a j-  
niespodziew aniej na progu  dom u „zm arły* m a ł­
żonek i p rom ien iejąc  od radośc i, ośw iadczy/ swej 
połow icy, że je s t już  zupełnie zdrow ym . P rz e ra ­
żona kobie ta sądziła zrazu, że m a  u p io ra  przed 
so b ą  i zem dlała, podczas gdy m ałżonek nr. I 
usiłow ał w yrzucić za drzw . m ałżonka n r. 2. W  
te n  sposób  przyszło do bu jk i i o b a j m ężow ie zn a­
leźli się w  końcu na s trażn icy  po licyjnej.

W  rezu ltacie  m ąż n r. I w niósł skargę prze- 
<iw żonie o big&mję, rów nocześn ie je d n ak  za­
chorow ał ponow nie  pod  w rażen iem  sceny m a ł­
żeńskiej i um arł, ale tym  razem  ju ż  n ap raw d ę . 
P o n iew aż je d n a k  proces był w toku  i obw in ien i 
pod  kluczem , w ięc spraw iedliw ość, szła sobie 
zw yczajnym  trybem  i m ałżonek nr. 2 w raz 
z w iaro ło m n ą m im o w iedzy m ałżonką stanęli 
przed  sądem . T ry b u n a ł uw olnił obo je  od o skar­
żenia, bo działali w dobrej w ierze. O dm iennego  
zdan ia  był p ro k u ra to r  i w niósł o rew izję w y­
roku, a zarazem  postaw ił kw estję, czy w ogóle 
drug ie zantęście je s t  w aż n tm , gdyż było n o to ry ­
cznie zaw arte in  za życia p ierw szego m ęża.

W iedeń 15 lutego.
Epilog agitacli wyborczej.

W czoraj p rzed  try b u n a łem  sąd u  pow iato - 
i wego n a  L an d stra sse  odbyła się n ad e r sk a n d a - 
i liczna rozp raw a, do tycząca o sta tn ich  w yborów  

n a  B ukow inie. N iejaki M aurycy O strow er, po- 
j dający  się za a je n ta , oskarżył ruskiego dzien­

n ikarza  Jeizego: K oczańko o zap łacenie 500  ko ­
ro n  z ty tu łu  prow izji za w yszukanie m u  kandy - 

j d a ta  n a  posła do ra d y  p ań s tw a , od którego 
K oczańko na sw o ją  rękę m iał zarob ić  p ie n ią ­
dze. O skarżyciel tw ierdzi, że w  styczn iu  b. r. 
p rzy  w yborach  w K ocm am u n a  B ukow inie, 
gdzie ze strony  rząd u  kandydow ał b r. W tss ilk o  
jego zaś przeciw nik iem  by! K oczańko. ten  u d a j
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się do  O strow era , k tó rem u  pow iedział, że nie 
m a jąc  sam  p ieniędzy n a  ag itację , p rosi go. by  
wyszukał m u k an d y d a ta . O strow er szukał i zn a­
lazł go w osobie n iejakiego A ngerera , w łaści­
ciela d ó b r  w  S ty rji. T e n  A ngerer m ia ł więc 
K oczańce dać p ieniądze, a obecnie O strow er 
dom aga się sw ego udziału. P rzy  tej rozp raw ie  
okazało się, że K oczańko także od innego, po l­
skiego k an d y d a ta  podczas g łów nych w yborów  
w ziął Ó00 zł. O skarżony  tw ierdzi, że od A nge­
re ra  do sta ł tylko 90 zł., k tó re  w ydał na cele 
ag itacy jne i że bardzo  . się nam ęczył, jeżdżąc 
przy  18 s topn iach  m rozu. P rzew odniczący  sę­
dzi? zap roponow ał s tronom  ugodę i w ezw ał 
A ngerera , aby  ja k ą ś  kw otą  zadow olnił m oże 
O strow era . T en  odm ów ił, przyczein przyznał, 
że dał K oczańce tylko 90 zł. S koro  K oczanko 
przysiągł, że w szystkie te  p ien iądze w ydał na 
w ybory. O strow er cofnął oskarżenie.

JK s . Mość do swoich wiernych 
ministrów.

U rzędow a „G azeta K arnaw ałow a" zam ie­
szcza n as tęp a jące  p ism a odręczne ks. K a rn a w a łu : 

K o c h a n y  „ K o m i t e c i e  b a l u  p r a s y " .
D ziękuję Ci serdecznie za tw o ją  działalność, 

k tó ra  m oje rządy  uśw ietn iła . Rai przez Ciebie 
u rządzony  zadow olił m n ie  wielce. W szystko szło 
tak . ja k  ja  lu b ię : zabaw a ochocza i św ietna
publiczność. A rystok rac ja  była silnie rep rezen ­
to w an ą , św ia t naukow y, artystyczny . A ile pię­
knych  p a ń ! Gdy o sta tn i w ychodziłem  z sali b a ­
low ej, znalazłem  różę, k tó ra  spad ła  z gorsu  „kró­
lowej balu ." T ę  różę schow ałem  n a  pam iątkę. 
Jeszcze raz K ochany K om itecie ‘dzięki za pię­
kny  bal

D an w naszej stolicy
K a r n a w a ł .

K o c h a n y  P a  n i e  Ż e l e ń s k i !
Ze w zględu, że n a  stanow isku  „w odzireja 

balu  p rasy "  okazałeś bardzo  wiele pom ysłow ości, 
fan tazji i w erw y, nada ję  Ci nim ejszem  godność 
„starszego w odzire ja" z uw olnieniem  od  taksy.

Dan w naszej stolicy
K a r n a w a ł .

K o c h a n y  z a r z ą d z i e
„ K a s y n a  m i e j s k i e g o " !

Przez odnow ienie i rozszerzenie sal „K asy­
na* otw orzyłeś siedzibę godną  m ej książęcej 
osoby, siedzibę, jak ich  nie po siad am  dużo. W y ­
rażam  Ci za to  w  im ien iu  m o jem  i m oich p o d ­
danych  serdeczne podziękow anie.

D an  w naszej stolicy
K a rn a w a ł .

K o c h a n y  P a n i e  R o l i  u!
W  uznan iu  za T w oje zasługi w mej służbie, 

n a  stanow isku  kapelm istrza  poczynione, w p isa­
ł e m  zostan ie  T w oje  nazw isko złotem i zgłoskam i 
w h isto rji lw ow skich karnaw ałów .

podw yższan ie  cen b ile tów  tea tra ln y ch . K om isja 
ta  m ia łab y  zarazem  czuw ać n a d  reg u la rn ą  w y­
p ła tą  gaż personalow i. D alej przedsiębiorca 
m ia łby  obow iązek d aw an ia  dw u p rzedstaw ień  
rocznie na cele dobroczynne.

T e  p o stu la ty  sfo rm ułow ał p. Soleski we 
w niosku, w myśl k tórego  żąda rozp isan ia  kon­
ku rsu  z dn iem  1 marcia z te rm inem  do 1 kw ie­
tn ia , a  w  w arunkach  konkursu  m a być * iw a ­
ro w an ą  kauc ja  w kw ocie 8 0 .0 0 0  koron, jako  
zabezpieczenie kon trak tow ych  zobow iązań.

O godzinie 9 te j postaw ił p. T h u l i e  w nio­
sek o zam knięcie dyskusji. Do tej po ry  było je ­
szcze do głosu zap isanych  7 mowrców i p o s ta ­
w iono s z e ś ć  w niosków .

P o  form a hieni sp ro sto w an iu  re feren ta  p. dr. 
Ciesielskiego do przem ów ien ia p. Soleskiego, 
p o d d ał p . p rezy d en t pod  g łosow anie w niosek 
p . T huliego  o zam knięcie dyskusji, lecz ton nie 
uzyskał w iększości, uchw alono  zatem  dyskusję 
p row adzić  w dalszym  ciągn.

Dalszy ten  ciąg rozpoczął p. R a w s k i, 
p rzem aw ia jąc  n am ię tn ie  przeciw' w nioskow i dr. 
D ulęby i w skazując lia in tencje, jak ie  są we 
w niosku p. M ichalskiego, dążącego dó p o p raw ie­
nia sto sunków  w hvow skim  tea trze .

O k w ad ran s  na lO tą p ostaw ił s i ó d m  y 
wmiosek p. M a r k i e w r i c z ,  ab y  gm ina we w ła­
sny  zarząd  objęła p row adzen ie  te a tru , poczem 
p. p rezy d en t odroczył posiedzenie do pon ie­
działku.

Ucieczka do klasztoru.
D nia 29 g ru d n ia  z. r  przybyła do k lasztoru  

S ió str  F elicjanek w K rakow ie n a  Sm oleńsku 
m łoda żydów ka M ichalina A ra ten ó w n a , córka w ła­
ściciela dom u w K rakow ie, w ygnanego p rzed  kilku 
la ty  z W arszaw y w czasie rugów  żydowskich 
poddanych  austrjack ieh . N a zapy tan ie, co ją  
skłoniło opuścić dom  rodzicielski, odpow iedziała, 
że już  daw nie j, uczęszczając do jednego  z k ra ­
kow skich pensjonatów , poczuła p ragn ien ie  p rze j­
ścia na w iarę kato licką i dlatego przyszła do 
k lasztoru .

R odzice rozpoczęli poszukiw ania za dzie­
w czyną: k lasztor nie robił żadnej ta jem nicy
z p rzeb y w an ia  tan i p n n y  A ra teuów nej i zakonnice 
n a  zap y tan ie  a je n ta  policyjnego w yraźnie i od ­
ra;,u oświadczyły, że dziew czyna do nich p rzy­
szła i że w klasztorze baw i, p rag n ąc  przejść na 
w iarę  katolii ką. Gdy dalej rodzina p ragnęła  się 
z dziew czyną widzieć, zakonnice nie sprzeciw iały  
się tem u  i A ra ten ó w n a  w idziała się z dziadkiem  
i bab k ą  k ilkakro tn ie, a raz z ciotkam i. R ozm o­
w y odbyw ały  sie w obec delegata  konsystorza ks. 
n o ta rju sza  Rzeszódko i w obec kom isarza policji, 
d ra  T om asika. Na wszelkie persw azje i n ak ła ­
n ian ia  ze s trony  rodziny do po w ro tu  do  dom u, 
dziew czyna stanow czo ośw iadczyła, że pow rócić 
nie chce; gdy je j m ów iono, że czeka ją  po

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W iedeń 10 lutego. Przy ciągnieniu 

1 wczurajszem listów zastawnych austrjackiego Zakładu 
I kredytowego ziemskiego z r. 1880 , główna wygrana 

9 0 .0 0 0  koron, padła na serję 369  nr. 34. 4 0 0 0
koron na serję 1022  nr. 22. Po 2 .0 0 0  kflrou wy­
grały: s. 22 0 7  nr. 59 . s. 3 8 1 0  nr. 93. Następnie 
wylosowane zostały następujące serje : 3 9 0 , 031. 
8 75 , 1042 , 1218 . 1228 , 1233 . 1310, 1489 , 1552. 
1696 , 1719 , 1 839 , 2 0 7 5 , 3 7 0 3 , 39 6 3

— W iedeń 16 lutego. i Giełda zbo­
żowa).  (Kursa w koronach i po 50  kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 89 do 7 90 , na maj- 
czerwiec od 7 ’98 do 7 99 , na jesień od 8 0 2  
do 8 0 3 ;  żyto na wiosnę od 6 ‘76 do 6 78. na 
maj-czerwiec od — do — • — , na jesień od 
6 85  do 6 8 6 ;  kukurydza ua maj-czerwiec od
5 38 uo 5 3 9 ,  na czerwiec-lipiec od do
— na lipiec-sierpień od — do — • — ; owies 
na wiosnę od 5 '3 6  do 5 37, na maj-czerwiec od 
5 '4 8  do 5 4 9 ,  na jesień od — do — — ;
rzepak na styczeń-luty od — • — do — — , na sier- 
pień-ww.osień od 12 5 0  do 12 ‘6 0 ; olej rzepakowy 
na styczcń-kwieeień od 32 5 0  do 33-50 . Tendencja 
ustalona.

— B u d a p e s z t  16 lutego, (G ie łda  zbo­
żow a)  (Kursa w koronach i po 5 0  kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od 7 71 do 7 '72 , na pa­
ździernik od 7 9 0  do 7 ' 9 l  żyto na kwiecień od 
6 ‘45  do 6 ‘4 6 ; owies na kwiecień od 5 '0 2  do 
5 0 4 ;  kukurydzo na maj od 5 ’0 9  do- 5 ’10: 
rzepak na sierpień od 12 25  do 12:35 Oferty na 
pszenicę mierne. Chęó kupna słaba. Tendencja 
słaba.

— W iedeń 16 lutego. <(riełda tow a­
rowa).  Cukier surowy od k. 2 6 '1 5  do —; - .  Ten­
dencja stała. Nafta galicyjska niezmieniona Spi­
rytus od k. 4 0 ‘—  do 4 0  40 . Tendencja silna.

W oj n a .
(Telegramy ,,Dziennika polskiego ”).
Berlin 1(> lutego. W czoraj rozeszła się 

tti pogłoska, iż Anglicy ponieśli klęskę pod J,a- 
dysm ith  i że m iasto  się poddało . Potw ierdzenie 
tych pogłosek dotychczas nie nadeszło.

Londyn 10 lutego. R iuro R e u te ra  d o ­
nosi z P re to rji pod  d a tą  12 b. m .: W  pialek
toczyła się pod  Colesbi rg w alka, w której 8 
R oerów  zginęło, ó zaś o trzym ało  rany.

B iuro R e u te ra  donosi z L adysm ith  12 lu ­
tego : Jen era ł B otha przekroczył z m ałym  od ­
działem  w ojska rzekę Tugelc, po<zem natrafi! 
na oddział 40  lancierów . W yw iązała się w alka, 
w której 13 lancierów  zostało zabitych, h r a ­
n ionych. 3 wziętych do niewoli.

S ilny oddział angielski w ykonał w czoraj 
m arsz w  k ierunku do C olenso i rozłożył się obo.- 
zem na Bosehkop. - W  L adysm ith  pan u je  zu­
pełny spokój.

K ap stad t 16 lutego. W ojsko ang iel-

m in isle rstw a w ojny. R e fe ren t P e le tan  k ry ty ­
kow ał zby tn ią gorliw ość w zak ładan iu  forty lika- 
ry j i ganił, że oficerow ie arty lerji i inżynierji
byw ają  używ ani do niew łaściw ych funkcyj. 
W  końcu zrobił zarzu t; iż n a  ad m in istrac ję
pułków  byw a w ydaw anych  tyle pieniędzy, że to  
g raniczy z m arn o traw stw em .

Z sejmu pruskiego.
Berlin 1() lutego. \ a  w czorajszem  po ­

siedzeniu se jm u prusk iego , p o d c z a s ‘h sk u s ji nad  
e ta tem  m in is te rs tw a sp raw  w ew nętiznych , zabrał 
m iędzy innym i glos poseł (gói noszląski) S z u m i ą  
i om aw iał b rak  sil do p racy  na roli. Mówca 
w skazał n a  system atyczne w ydalan ia  robotn ików  
polskich i ośw iadczył, że tak ie postępow an ie  ze 
stro n y  rządu pruskiego nie przyczyni się do 
w zm ocnienia w A ustrii sy m p atji dla Niem iec.

M inister sp raw  w ew nętiznych  R hein l aben  
w odpow iedzi odparł, że nie wie. ja k ib y  zacho­
dzić m ógł związek pom iędzy w ydalan iem  robo ­
tn ików  polskich a przym ierzem  a u s tro -n ie -  
m  eckiem .

Z parlamentu angielskiego.
Londyn, 10 lutego. Na posiedzedniu  izby 

lordów  lord 1) u n r  a v e n w yraża w ątpliw ość, 
czy za rządzen ia, w ydane przez rząd  w sp raw ie  
w ojny w południow ej Afryce, o d p o w iad a ją  is to ­
tne j po trzeb ie. B. prezes gab ine tu  lo rd  R o s o ­
b ę  r r y  ośw iadczył następn ie , że i jego  zdaniem  
położenie jest bardzo  pow ażne, a on  p rzy łą­
czyłby sm; też do zap a try w an ia , że zarządzenia 
są  n iedosta teczne . Auglja m a na całym  .świecie 
in te resa  i "ohowiązki, k tórym  odpow iedzieć m u ­
si, a rząd  pow in ien  o tern pam ię tać , w ydając 
po stan o w ien ia  w chwili tak  pow ażnej jak  ob e­
cna. S ekretarz  s ta n u  L a n d e s d o w n e  ośw iad ­
czył. że w obec rozm aitych p ro p o n o w an y ch  eks­
pery m en tó w  rządow i nic innego  nie pozostaje, 
jak  zaprow adzić obow iązkow ą służbę w ojskow ą. 
N astępn ie  zab ra ł głos prezes g ab in e tu  lord S a -  
l i s b n r y  i om aw iając  w ypadk i w południow ej 
A fryce pow iedział, że rozstrzygnąć kw estję, czy 
rząd  zasługuje za sw oje rozporządzenia na to, 
by go pociągnięto  do odpow iedzia lności, będzie 
m ożna dopiero  w tedy, aż wszyscy pow ołan i 
pod  b roń  s ta n ą  naprzeciw  n ieprzyjaciela. Co się 
tyczy obow iązkow ej służby w ojskow ej, to w 
chw ili, kiedy ją  w prow adzały  n siebie inne  p a ń ­
stw a . A nglja tego nip uczyniła, p o d d a jąc  się 
won Indu. W obec pessym istycznych z a p a try ­
wał) na obecne zaw iklan ia m ów ca w yraża zda­
nie. że sp raw ę  doprow adzi sic do pom yślnego 
sku tku . R ząd  po jm u je  sw oje zadan ia  polityczne 
i spełni je.

Strejki.
O paw a K) lutego. S trc jk  m aszynistów  

i palaczy w zm aga się; w szybach W ilhelm iny  
i H erm eneg ildy  ruch  całkow icie ustał.

Pilzno 10 lutego. Misia urzędu p o je d n a ­
wczego rozbiła się z pow odu tego, że obydw ie

ty w o w an a tw ierdzeniem , że zbrodnta , zarzucona 
P rzyborow sk iem u, je s t n a tu ry  politycznej.

B u d a p esz t  10 lutego. Cesarz przybył 
tu  dziś ra n o  na 3 tygodniow y p oby t.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Telefon sprawcą samobójstwa. W  Paryżu 

wywołało wielką sensację samobójstwo młodej pa­
nienki. córki państwa W., która w przystępie rozpa­
czy rzueda się z okna trzeciego piętra. Dziewczyna 
była sama w domu. kiedy nagle zadzwonił aparat 
telefoniczny: — Halo! -- Halo! — Czy pani Ma- 
rjanna W .? -  Tak! — odpowiedziało ciekawe
dfiewezę. choć pytano o jej matkę. - To ja, Piotr, 
— ty wiesz koehana Marjanno „mówiła" dalej
słuchawka. - Powiedz kiedy przyjdziesz do mnie 
znowu. Już czternaście dni nie miałem cię w mych 
objęciach.. Dziewczyna nic słuchała dalej. Słuchawka 
aparatu opadła z bezwładnej ręki, a straszna taj“ 
jjinica matki, zdradzającej jej ukochanego ojca i u- 
bósiwiającego żope małżonka, wstrząsnęła mózgiem 
biednego dziewczęcia. Na drugi dzień otworzyło, się 
nagle okno i z trzeciego pi a spadło na dół ciało 
dziewczyny. Gdy przeehodi .c ją  podnieśli, byl to już 
zimny, okrwawiony trup. List jaki do ojca pozosta­
wiła, wyjaśnił powód katastrofy. Za trumną dziecka, 
szli oboje małżonkowie, ale nie powrócili już razem 
do domu. Zobaczą się znowu przed sędzią rozwo­
dowym.

Wiadomości giełdowo
W iedeń 16 lutego. 

( f r . )  Znów zniż.kowe usposobienie zapanowało 
na giełdzie i to nietylko na naszej, ale także na 
wszystkich zagranicznych. Pogarszało ogólnie niepe­
wną sytuację także to. że komunikacja telegraficzna 
między Londynem a targami kontynentalnymi była 
przerwana, a właśnie dziś spodziewano się z Lon­
dynu bardzo ważnych wiadomość, wojennych. Osta­
teczne zaniknięcie kursów na naszym targu wyka­
zuje dziś zniżkę na całej iinji z wyjątkiem papierów 
żelaznych. Tc jedne podniosły się w cenie dzięki 
pogłoskom, że zanosi się na porozuinieme między 
austrjackim kartelem żelaznym a konkurującemi 
z nim hutami węgierskiemi i że zwiastunem jego 
jest podwyższenie przez te huty cen żelaza lanego. 
W Berlinie reaktywowana ma być '/. dniem 1 mar­
ca giełda zbożowa.

Wiedeń 16 lutego. Zamknięcie gietdy godz. So i. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 236 73, Akcje węg. Zakł. kreil. 
187'50, Akcje Anglobanku 124’ , Akcje [Jnionbanku
lfifr— . Akcje Laenderhańkii 118-75. AkAje Uankvereinu 
136-50, Akcje BodenereJit 240- -, Akcje cal. Banku hipo­
tecznego —•—, Akcje kolei państw. 138-—, Akcje kolei 
połudn. 27-60, Akcje tramw. l i t .  a) 138-2"), lit. b| 
133-25, Akcje kol. Elhetlial 12.V— Akcje kol. Północnej 
2<i!i-— , Akcje kol. Cz*rninwiefcki»j — —. Akcje Aljiiny 
273-50, Akcje Riina M u r o n i i  324 —. Akcje pragskiego 
Tow. żel. 594"—- tow. * Akcje fa.o-yki broni 183*50. 
Akcje tureckie tytoniowa 138-50. Oblig. węg. indemn. 
!I3'60. Renta m.-ijowa 99 95. Austr. renta koron. 99 55, 
Węgierska renta koronowa 94-JO. 56 I. listy Tow;. kred.
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STRZAŁ W SERCE.
R O M A N S .

r-Zi-kht.l I V ; < k  CL-.

L ecz M arja-R óża. która elicia łein  osta tn i 
raz widzie*5, przystała  na Schadzkę...

— O której god zin ie  ?
—  P o  po łu d n iu , m ój k ap itan ie , o god zin ie , 

na którą d osta łem  p o zw o len ie  w yjścia .
— Gdzie była  n azn aczona schadzka ?
N ow e w ah an ie  M arcignego.
D u roąu e m ó w ił z tą sarną łagod n ą  p ow agą:
— W iesz, że m ożesz m i n ie  o d p o w ia d a ć ... 

dając p o  prostu do zrozum ien ia , że jestem  n ie­
dyskretn y ...

S ierżant p od n iós ł tw arz b lad ą.

—  P e w n y  jestem , m ój kapitan ie , że b a ­
dasz m n ie . tylko przez przyjaźń ... Schadzkę m ie­
liśm y na  skraju lasu  B elle-E to ile .

—  D om yśla łem  się ... O której godzin ie roz­
sta liśc ie  s ię ?

P ierw szy  raz o czw artej...
P ierw szy  raz?

- T ak. m ój kapitan ie .
- W ięc p o w ró c iłe ś?
- W  kilka in in u i.
- Dla czego?  w  jakim  celu?

P o n iew a ż  R agon  sp otk a ł A larję-R óżą  
sam ą i obszed ł się z nią po grubijań sku ...

Ze sw oją  n arzeczon ą?
Tak. z n arzeczoną! W ted y , po odejściu  

M arji-R óży - d o tą d ■ ona n ie w ie o m ojej p o -  
w lórn ej obecności —  pokazałem  się R agon ow i.

-  Z n iew ażyłeś go ...
M e... Z aproponow ałem  zad ośću czyn ien ie  

za obrazę M arji-Róży.-..
■ ssra

— O d m ów ił?
—  T ak ... on  bardzo m n ie  n ien aw id ził...

W ted y  ?
— W ted y  jed en  z n as m u sia ł u m rzeć... n a ­

tych m iast... Przypadek  dał nam  w ręce dw ie  
fuzje... S trzela liśm y do sieb ie ...

—  Z abiłeś go ...
N ie. m ój kap itan ie ... O n do m nie strzelił 

i ch y b ił... M iałem  ja  strzelać /. kolei... Z m ierzy­
łem  się ... m iałem  nacisn ąć kurek... zm ien iłem  
td n n ie ... T rzym ałem  w  rękach życie  tego  czło­
w ieka ... Lecz ten  człow iek  był o  tvle n ieszczę­
śliw ym , o ile w ystęp n ym ... L itość m n ie  zdjęła... 
p odałem  mu m oją  fuzję... N ie, ja  n ie przela ł­
bym  krwi jeg o ... S am  sob ie  w ym ierzy ł sp ra w ie ­
d liw ość, sam  się zab ił...

K apitan D u m q u e ściskał n erw ow o  rękę 
M arcigny'ego. S łu ch a ł krótkiego op ow iad an ia  
z n atężoną u w agą  Osi u n ie  słow a zd aw ało  się. 
Że mu w ielką ulgę przyn iosły .

—  Tern lep ie j... to  n ie ty  — rzekł. - -  
Mój b ied n y  ch łopcze, jak i straszn y  dram at 
w tw ojem  życiu ...

T ak. m ój k ap itan ie, od roku n ie  m am  
sp ok oju ...

N a szczęście  sp raw ied liw ość  n ie  d o m y ­
śla się praw dy i jeżeli n iew in n y  n ie będzie  
oskarżony o to m ord erstw o, n ie  potrzebujesz  
niczego  się  obaw iać..* P od łu g  m n ie  n ie  trzeba, 
żeb yś naw et ligurow ał w  tej sp raw ie ... bo jeżeli 
praw da będzie w iad om ą, n a w et od cieb ie sa ­
m ego, n ieom ieszkają  c ię  niep ok o ić ...

- N ic n ie  p ow iem , m ój kapitan ie, dopóki 
nie będę zm uszony do m ó w ien ia ... W  każdym  
razie, w yzn am  p an u , że jest d o w ó d  pojedynku, 
p od p isan y  przez R agon a  i p rzezem nie. św ia d ­
czący o legalności n aszego sp otk an ia ...

Tom  gorzej... w o la łb y m , żeby w to 
w szystk o  nazw isko  tw oje  n ic  b y ło  w m ieszane... 
A p osiad asz ten  d o w ó d ? ... Jeżeli m asz, w strzy­

m aj się  z p ok azyw an iem  go  w sądzie, czekaj.
jak  się  rzeczy ob rócą ...

N ie m am  tego d ow od u .
- -  Jakto?
M areiguy op ow ied zia ł w  krótkości jak było . 
K apitan się  zasęp ił.
— A zatem , b iedny inój ch łop cze —  ly.ekł 

—  p on iew aż len  p ap ier zn iknął, p rzypuszczając, 
że będziesz o b w in io n y , n ie  będziesz m ógł się  
u n iew in n ić.

—  Ma się rozum ieć.
C hodzili jak iś  czas po  podw órzu .
— K iedy dow ied zia łem  się o  śm ierci R a ­

gona od ezw ał się kapitan  -  - odrazu d o m y ­
śliłem  się, że zajście  było  p om ięd zy  w am i d w o­
m a... L ecz jednej rzeczy n ie  m ogę zrozu m ieć... 
P ojed yn k ow aliśc ie  się  na p łaskow zgórzu  ?

— T ak . m ój kap itan ie?
(Ciujl tluhzii itaątąpi).

DROBNE OSŁOSZcNlA
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

1 l i, c°rO» nH *— - • n i

IMm.-ńdki (1 p - 
li o y i niu:zvcietH  

90

Agsn-ja nauczycielska 
le c i  Paryżanki 

muzykclae

Ollyty wizytowe, zaproszenia, t i r  ty i Lsty 
® ■*'.i u ^ / k o a y . v a p u  niskich ciaach  
z .  k ł  d  a r t v n t . - l i t c i / r a f i e z n y .  A a t e n l  P r z y -  
I t u  W6 Lwowie, ni. Lin tezo 4

Fkoaom z n i ż s ą  a kolą d c b l i i  itą, po- 
*■ stukuje p S'dy z wiosną na ordynarję. 
F. L w Boguchwa'e. koła R iesiow a 67

FrŁuLin  in Wien durrh 20 J. h-e  in 
Kleidermaihen bescha/i ig t  sucht Be- 

schŁblguDg in u. a n s e r  Hans. mathilde 
KarnKI Gazowa 4

Kamienica nowa Unio do sp zedanii. 
Wyhra owskiigo ). 6.

N i sprzedaż brusy 
gorzelniane i kadzie.

sosn w« n i koił 
BI ższych wia 

domosci u jz .jlt z .r ; ą i  dóbr kurzany 
poczta w miejscu.

k|aj!“pize
te lei-a s!

drze a o bukowe ?ąg 14-50 po 
skł d Mickiewicza 20, 78, 1-1

Pani Osowiech
cztę. P, os ę o t i.

zechce się zgłosić 
p ) 2 tsty  n.t p i

88

O rsce s a l a  moja wytoń-za sukme bali we 
I i wizytowe »v dwudziestu czter ch g)- 
dzinacb jak najslarann ej po iłeg  os nim  
żurnali. Oraz prowid ę szła łę k oj 
szycia z sz«-ś -iomies ęczuą praktyką, kiój 
francuski i wie ttński. -  K onw ersica  
w trzech jętykach. — Przyjmuję zdolne 
pan-y. Głuohawska ul. Koohenowsklegs
I I d) I. piętro) 1 5,

□osady Inżynierów
■ cbsadzema zar.z 
Ajencja ogłos-itń pas:

m> ljuracjj iyc h do 
Oferty po i H. 10) 

ż llansm  ana 9 86

Rentowna, pewna lokacji kapitiłu ku­
pnem p ęknej kani.enicy 

trzy ulicy Kurkowej, najzdrowet i ej-z-j 
części śródruieś-ia Lwowa Gotówki o -  
l z»ba oknł i  2 1 Ciii zlr rf;, / u  hipoteki 
k JJ isn cn a i dzieli TiinoM/ewicz K n mio

W t h-ti
z kuch ią na piętr. c 

'terze, lokal-; na warsztaty. 
Ulica Zielona nr. 34 89

85 ct1,41V I  niezrównanej dobroci 
kilo ™ łl»  I aromatycznej, do o-

l f “ ' h i t m i  Leonards S s le c t ie p
Lwóv, t a n t o r e g n  2 .  — f> kilowe »« 
reczki franco wysyłam do wszyst u-ii 

m ejscowuści i 3

O l
4
4
i
4
4

CUKIER " * V K L & i rTki
m i zawsze na SKŁADZIE 

128 i rprtedaje ni-jtim-j 1 3  1

ZAOUROWICZ i Spółka i
L'AÓ'V Akademicka 6 I*

I

rsl
po­

lec* Jai S im k i u »,

m m  Pawia 190] !
Biura tanie pomieszka­

nia, stół, zakupna itd. Zgłosić s ę

d IFO9 - 1  tiodz. L L U ,
codzień od |  f i l  rue Trulfaut pgpy£

No 72

Choroby weneryczne,
(brjf-t pł-i i zastirzałe s.órn  , <h‘>roby 
i horoliy kobieca i D arzą tu zew-go  

leczy radykał iie s ie c 1 l:s ta

Br. FRISCH Ł“ " u  $ ; « ' 3'

I
L

M a j ą t e k  z i e m s k i
67 morgów w powiecie Jat Osiow­
skim z a r a z  do wyd ieiżawien a. 
Zgł szeni listo «ne S . M  2 0 0  
Ajencja dzienników Lwów Pasaż 

Hansmao . 130 1-3

■ O O O O O O 0 0 0 0 0 8

5 TRAWA miodowa ,US“ .
Jf w-łarn-go zbioru z obszaru dwor- 
0  skiego forówna nasienie św ieże i 
j j  pewne, na gruLt suche lub mo 
T  kre zupę n e l iihs.  na pastwiska 
Q wytiorna roślina, raz zesrana trwa

O kilki lat. Jeden korzec wraz z wor­
kiem 4 i ł .  przy zakupqie naraz 

□  dz es ęc korcy d idaje się korzec 
rj bezpłatnie na w .gę 100 kl. 28 zł.
T Zimówienia I Diilp j Dlłf IP7
O uskutecznia J. DU lol C W IL£
Q w Bochal. 1 - 8 1
■ o O O O O O O O O O O

Sztuczne zęby
używane i platyny, kupuje

z B er lina  G0TTL1EB
ul. Karola Lndw ka 1 39

II. schody, I p ętro drzwi nr. 9 
131 Tat ż ■ l-sto-inie 1 3  1

Smalec bezwanny 32 ct. 
w Handlu L tdflarda  S o le c k ie g o
we Lwowie Batorego 2 — Na prowincję 
  OfJąyla sie n^wrotnie 3,5

JAS Mim
jubiler i złoto]]:

w* Lwtwle, p!»o Mnrjaokl
1 —? poleca 5
■ wój bogato zaopatiiony 
tkład wyrobów jobiler- 
*ki=h, złotych i «rebraych

>a a«S*li«7vck ewasb

( Jeżel i  k i o ka - z l e  w s 05,68 rozpacz ' 
'n iec h  ty lk o  z aży j e  P asty ek L craudd a

D osyć je s t  raz spróbow ać żeby się  przekonać o skuteczności

T Y L E K  G E K A i n m i
N ieo m y ln y ch  w  l e c ie r . iu N i e ż y t u ,  Kaszlu n erw ow ego  Zapalenia 

op łucnego , C hrypki, Zr katarze ma I rytacyt p iersiow ej. A stm y , etc. 
N iezb ęd n ych  dla osób kt .ro zb y teczn ie  glos utrudzają.

Bardzo u żjteczu c^ d ia  Palących.
P udełko zaw ierające 72 P asty lek  i sposób zażyw an ia  ta k o w y ch : we

Lwowie, w aptekich pp.: M ik o lis ih i, Wewiórskiego i Ehrbara; — w Krakowie 
w aptekach p p .: W iszn'ews kiego, Uedyka i Trauczyńikiegc; i Poznania u P.

Glawbisza w Czerwonej aptece, etc.

L 4191. Ogłoszenie.

i - ? T Y L K O i#  i

W RESTAURACJI

JNAFTUŁY TO KP FE JM
u!io« Try-janaJjlia i. J2, dom w łaany, 

m ożra  dn«tt«ó codziennie o godzinie 8. ran i 
M T  gorąco śnfadanle 

CENNI K:
Płeozod w ieprzowa z kapusłą  . ł5 o .
S iekane płuoka . . .  12 „
FlaozkJ .........................................12 ,
Nóżka ololęca z ehrzanom , 1 0
K ie łae tka  z chrzanom . 6 ..
Kaw ior . . . . 20 „
Dbfad w abonamoncio . 40 t’

Wa^elkla napitki w najlopazyoh gatunkach 
po eona* h łi&Juitflarfeowańszycli: dla pewnoóol 
i«  pochodzą z moje] restauracji, daję odbici - 
eom znaczki. Na]!op«ze W INA po oenaoh na]- 
tańazych, pooząwazy od 40 ct. litr.

Z wyaokiom poważaniem

N a f t u ł a  T o e p f e r .

Eksnort Kawy
E'r;.ni-i) i oilore rozsita da każdą stację: 

1 w o r ,c z e k  net to  ł /t  kilo k a w y :
7 fiOO j'i)U . . . .

' U ba . . . .
Gw, tr-mali . .
l i rtoneo . . . .
Jawa . . .
M cc .-a ........................
Sant s .......................
Perł iwa I . . .

7 25 
710  
7 00 
7 50  
7 50 
6 — 
”■59

K.i-/s\lka pocztą f-enco i och ue za 
pubr. n em b t» p«f rzed i ni przysłiniem  
p en  ędzv. 7..i didin ć i gi tunek law y  
|0 ę ui się. N i żądań e odbiorców, może 
być przesyłka z w ęoij gatunków złożona.

Mun'{ Gaber, Eksporter law y 
WILKI WAR̂ŻOYN (Węgry).
63 l  -1

W  krajowej szkole ogrodniczej w  Tarnow ie rozpoczyna się rek  
szkolny 1900/1901  z dniem 5  kw ietnia 1900.

C lem k n jo w e j  S/feoly ugrodnicz j w  Tarnowie jest:  teotyczne  
i praktyczne wykszt .łceińc m łodiieży na ogrodników uidolnionych do 
prt wadzenia cgrodów wiejtkieb.

Da szkcly tej m oże być przyjęty każdy kandydat, k tóry: 1) w y­
każe się: że przynajmniej 15 rok życia ukończył, że odbył z dobrym  
postępem obowiązkową naukę w  szkole ludowej, — jest umysłowo i 
fizycznie zupełnie zdrów i nienagannych o b y cza jó w ;

2)  w terminie przez D / r e i c ę  oznaczonym  złożyć egzamin wstę­
pny, służący d i  ocenienie, czy li kandydat jest w ogć l-  dostatecznie  
ri>zwinię'y um ysłowo, ażeby ir ógł k on yst ,  ć z nauk w  tej szkole 
udzielanych

Ka idydaci, którzy odbyli przynajmni j jedtiOruuzną praktykę
ogrodniczą, a uczynią zad-ść powyż wymienionym  warunkom, mają  
pierwszeństwo do przyjęcia przed innymi.

Koszta utrzymania ucznia w  zakładzie wynoszą 165 zł. rocznie. 
Synow ie nbogich rodziców p r .y jęd  być mogą na koszt funduszu  
krajowego.

K-żdy wstępujący do zaklidu, powinien być zaopat zony w  do­
stateczną biel zoę i dobre buty ju< litowe.

Podania o przyjęcie wncrlć należy najdalej do 15 marca 1900 
do D/rekcji krab szkoły < g-rod ni es* j w T irn ow ic ,  która na żądań  ̂
udzieli wszeliicb  bhżjzych w yjsś  iitó. 89  1-1
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sensacyjne powieści

za bajecznie tania cenę
można n być w ' dministracji

„SMt6l)SA“l„M® PABISncr
Lwó<>. ul. Akademicka I 10

\ Miłość zwycięża ]
^  wr. z z przesyłką pocztową 5 0  ct

\ Straszna kobieta
wraz z przesyłką pocztową 4 0  ct.

O męża
wraz z prz syłką pocztową 3 3  ct

Wszystkie ta trzy powieś jI 
razem kosztują tylko

X  5K i. 1  O f .
w ta z  z p r z e sy łk ą  p o cz to w ą .

Ważne dla JPańl
Tylka za lO *ł r, wyuczyć się można 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pqd gwarancją, 
w tzkole kroją EUflENJi WtCKEriOWnŁJ,
Lwów, ul. Chorążczy zny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Fo umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda­
nie do sf&strygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
oię odwrotną pocztą. 3 1 — 7

K a t h r e i n e r

je s t prawdziwym  tylko w znanych

paczkach Kat hrei ner!
hTigdy więc nie je s t  o tw arty  lub w innych, na  
okpieuie obliczonych, podrobionych paczkach.

mSKsithreinera Kneippowska kawa słodowa
je s t  najsm aczniejszym , jak o też  jedynym  zdro­
wym i zarazem  najtańszym  dodatk iem  d o  

kawy zwyczajnej.

Kathreinera Kneippowska kawę słodową*
p iją  co dzień z u lubieniem  i z w zrastającym  

skutkiem  tysiące rodzin.

Kathreinera Kneippowska kawa słodowa
tam , gdzie kaw a zw yczajna jako  zdrowiu 

szkodliw a je s t  przez lekarzy zakazana, zastę« 
poje tęz najw spanialej.

«. Alt-— - »  *

 |  (piZ:dtcm ,6pół?a  kom indjto.va Juljm a Wanga*)

O  we Lwowie ulica Koś juszki 1. 5 (w parterze) q
g  poleca na sean wiosenny nawozy sztuczne własnego mjrobn o
ą j l  Gw. rancja stU dnitów . Ceny najniższe. K #
O  Specjalne nawoozy pod ka r t o f l e ,  b u r a k i  i c h m i e l  O

JjG~  Cenniki n.i żądinie wysyl i  się odwrotnie. "WlQ O

* 4 ~  “ l i i

Wielki lokal
a € i j * o ł r i v f t n i  u  n

zaraz do w y n ip
przy ulicy Jagiellońskiej 3

n a  I I .  p i ę t r z e .  * ^ 2

72 I —V BI żiza wiadom ość

o Usisiiej Filji Banki Galie, ih bni i umyśli
Jagiellońska 3 I. piętro.

 ~ » S > I  ~ I #

U  F. I O A P I H  K A U  S K  *

PIWO
W y b o rn e

PiLZNEŃSKiE
2 b r c v a r u z w i ą z k o w e g o .

P i w o  W o j n i c k i e
z browaru W go Zygm. Jordana,

do nabycia aa szklanki, flaszki, syfony i beczki
z odstawą do dom ów  lub na dworzec kolejowy.

J e m ln a  Reprezentacja n i Galicję
Krzysztof Janowicz

34 1 - 1 5  13 T e l e f o n  n r .  4 1 0 .

V  I.  I  © A I* I F, K  A  H  S  K  A 3 .

a
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*  M M  opofłntczy i M M  nasi 

LUDWIKA FREEGE
w KRAKOWIE Sukiennice I. 15 i 16

po'e a w najl^s-f j j kości z poręczeniem z i  czystość i silę kiehowania

N A S I O N A
gospodarcze, leśne, ekonomiczne, warzywne,

k w i a t o w e  95 1 - 1 3  u

Cebulki i Bulw y kwiatowo, Szczepy drzew ow ocowych,  
Kr:ewy ow ocow e, R óże wysokopienne i krzaczaste,  

Drzewa i Krzewy ozdobne.

Wszelkie narządńa i przybory ogrodnicze.
C e n n i k ,  i l u s t r o w a n y  ~XBlE

w którym  przy każdym artykule podaję sposób hodowli 
nadsyłam n a  łaskawe żądanie darmo I opłatnia.

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O C
o HANDEL HERBATY i KAWY

5 E D M U N D A  R I E D L A
we L w e n łe , p la c  H arJacLi l ic ib s  IO. 

paleoa u|li^ii! gataakl

K A W Y
•  tnako ozyałym I araaatyoznyw

Formnco. .
Cuba graboziarnisla 
Gejion zielona 

„ ., przednia .
„ „ gruboziarnista.
„ „ perłowa . . .

Mocca arabska bardzo aromatyczne 
Jawa złota

U w a g a :  Kawa Mócca arabska sama używa się
tylko na czarną kawę, zaś ua białą kawę potrzeba 
nżywać z Cejlonem lnb Jawą. Jeżeli używa się kaw?

gatunek

% kilu
0. — zi. 9 0  e t V0— »s 9 0  „

1 H n
. . 1 »f 0 4

1 U6 ,,
1 »• 0 6  „

. 1 08  „
. 1 »* O OD

gatunki mięszane. 
oddzielnie opalić.

wówczas należy każdy
l . i  1- ?

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

0000000000000000000000001
Z ces. król. nprzyw. fabryki.

1
w e  F r e i w a i d a u

ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ., 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i  w t z s l k i e  i n n e  w y r o b y

poleca najtaniej handel

Jana Riedla
w e  L w o w i e .  10 1-?

Cray hartswae: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re- 
•tauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.
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